
Jfê B0 — Rocznik XV. Środa, lS^marca 187*3.

Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

pwinistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
fychodzi codzienni« z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcji, administracyi i okspedyeyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecji 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbrM we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* l * i/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związku po­
cztowego niemiecko-auatryuck. należących urzędy po - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżój') można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nio zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — W o Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmuję, przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournonr;No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całę Prancyę Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, Ballier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei; Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Ratemeyer, H. 
Alhrechtj Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

P O Z N A N, 11 marca.

Dziwna doprawdy panuje praktyka w pruskićm pań­
stwie konstytucyjnym. Germania zamieszcza w tłu­
maczeniu niemieckićm dosłownie znany okólnik ks. Arcy­
biskupa i nikt jćj nie konfiskuje. Wszystkie dalćj pisma 
niemieckie podają treść rzeczonego okólnika i również 
konfiskacie nie ulegają; polskie tymczasem pisma śro­
dek ten policyjny dotyka, z tą tylko różnicą, że w Po­
znaniu policya konfiskuje dzienniki umieszczające 
okólnik a płazem puszcza podające treść takowego 
i rozumowane wywody nad nim. W Toruniu zaś i tego 
nie wolno, bo jak nam w dniu wczorajszym telegraf 
doniósł, skonfiskowaną została Gazeta Toruńska 
za podanie treści rzeczonego okólnikh oraz za rozumo­
wany artykuł, w którym nic karygodnego dopatrzeć 
się nie możemy. Co o podobnćm postępowaniu my­
śleć, niech czytelnicy nasi sami sobie dopowiedzą; my 
z powodów prasowych od wszelkich się uwag wstrzy­
mujemy.

Za okólnik rzeczony, jak się dowiadujemy z O s t- 
deutsche Zeitung, wytoczono na podstawie art. 110 
pr. kar. ks. Arcybiskupowi proces o nieposłuszeństwo 
dla rozporządzeń rządu. O ile wiadomość ta jest pra­
wdziwą, przyszłość okaże, w każdym razie jest bar­
dzo prawdopodobną.

W obec obrad Izby panów, rozpoczętych w dniu 
wczorajszym nad zmianą konstytucyi, rozchodzą się, 
jak nam donosi sprawozdawca nasz berliński, pogłoski 
w kołach parlamentarnych, że przyjęcie modyfi- 
kacyi artykułów 15 i 18 ustawy państwowej 
w Izbie panów wielce jest wątpliwćm. 
— Nie umiemy powiedzieć, o ile wiadomość powyż­
sza jest uzasadnioną, podnosimy tylko na podstawie 
odebranych sprawozdań, że jak utrzymują, rząd 
byłby zadowolony z odrzucenia przez Izbę panów przy­
jętych przez izbę poselską zmian, ponieważ przestra­
szony albo zrażony opozycyą nie tylko ducho­
wieństwa katolickiego ale i ewangielickiego 
z powodu projektów kościelno-politycznych z honorem 
przynajmniej cofnąłby się z zajętćj przez siebie pozycyi.

„Polacy postanowili ostatecznie — tak pisze na 
wstępie najświeższa N. fr. Presse — ustąpić zupeł­
nie z Rady państwa. — Pomimo że na dzisiejszym 
porządku dziennym były sprawy pozbawione polity- 
cznćj doniosłości, ławy na prawicy świeciły pustkami. 
P. Cerne poszedł również za przykładem pana Gro­
cholskiego. Mimo to wszystko zebrała się potrze­
bna do powzięcia uchwał ilość posłów. Obaj posło­
wie włościańscy z Galicyi wraz z ks. kanonikiem Ber- 
tagnollim przybyli na posiedzenie. W Izbie nie do­
strzegłeś dzisiaj owej dusznćj atmosfery, jaka ciężyła 
na piersiach tej samój Izby, gdy Polacy po raz pier­
wszy opuścili Radę państwa (dnia 31 marca 1870), 
atmosfery, która zapowiadała burzę mającą przynieść 
upadek gabinetowi Hasnera. — Od chwili, gdy tak

Pan Starosta Kiślacki. Tradycya myśliwska przez autora „Mo- 
horta.“ Poznań. Nakładem Żupańskiego. 1873 r. 8vo. str. 
75. Dwa wizerunki Pola. Druidem dr. Wł. Łebińskiego.

Biedna jest zaprawdę ta stara Polska nasza! nad 
którą nie tylko siłą a mocą pięści, ale słowem a myśla­
mi znęcają się ludzie do dziś dnia na jej dziejach i prze­
szłości próbując kunsztu sofismatów. Czegóż jćj nie za­
rzucano, jak jćj nie wyobrażano, czego jćj własne nie za­
dawały dzieci! Tyranią i feodałizm, rewolucyą i bu­
rzliwego ducha, przeszłość niedołężną, porywy bez­
skuteczne i szkodliwe, zapomnienie swego posłannictwa 
i fałszywe jego pojęcie! Niemcom u nas wszystko się 
wydaje od nich pożyczanćm, Rosyanie zadają nam 
małpiarstwo zgniłego zachodu, wszystko czemeśmy kie­
dy zgrzeszyli chwilowo, cząstkowo, staje się dziś ogól- 
nćm i nazywa znamieniem i charakterystyką naszą.— 
Co w Europie calćj gorszćm stokroć i dłuższćm było niż 
u nas, to tylko nam poczytane jest za winę ... T o 1 - 
le! crucifige! wołają wszyscy ... a uczciwego sądu i 
jasnego pojęcia przeszłości nawet w domu trudno nam 
znaleść. Z miłości wielkićj i żalu, jedni co było wa­
dą, podnoszą do znaczenia cnoty, drudzy co cnotą na­
zwać się powinno, mianują występkiem... W tym chao­
sie sprzecznych sądów, widnćm jest tylko jedno, że 
myśmy słabi i nieszczęśliwi, a ludzie niesprawiedliwi i 
krótkowidzący . ..

Przeszłość nasza źle bywa zrozumianą. Brzydzą 
się nią jedni niesłusznie, drudzy się w nićj rozmiło- 
wują bałwochwalczo i ślepo, tak, że by ją radzi prze­
dłużać. — Do tych ludzi, co najjaśnićj, najlepićj Pol­
skę starą znali, najmocnićj ją kochali, najserdecznićj 
ośpiewali — należy nieodżałowany Pol.

Ostatnia to, a nie najpośledniejsza, owszćm jedna 
z najwdzięczniejszych pieśni jego leży przed nami — 
Pan Starosta. Kiślacki, Tradycya _ Myśli­
wska (Poznań, Żupański, 1873, z dwoma wizerunka­
mi autora).

Pol tę starą Polskę ’szlachecką — powiedzieliśmy 
— najglębiój pojął, najświetniejszemi poematami opie­
wał. Dziś, gdyśmy tak rozbici na obozy, jak nigdy 
z& Sasa i Leszczyńskiego nie bywaliśmy, gdy wszy­
stkie teorye przeszłości i przyszłości mają swych przed­
stawicieli i wyznawców — nad grobem Pola odgry­
wa się walka o jego spuściznę, którąby sobie rad ka- 

liBUt—prTywłaaizpgyć i nrypniiló do chorągwi.

świetnie zamanifestowała się jednomyślność wierno- 
konstytucyjnych z rządem, strejk Polaków przestał dla 
nas być strasznym“ kończy N. fr. Pr.

W ten sposób odzywają się rnniój więcej wszystkie 
dzienniki wiedeńskie a zaledwie kilka uczciwszych u- 
bolewa nad zerwaniem rządu z Polakami i mniema, 
że wystąpienie ich nie zaszkodzi Galicyi. i nie wpły­
nie na ścieśnienie jćj samorządu. Że Polacy o- 
puścili Rudę państwa na resztę tegorocznej sesyi a nie 
tylko na czas obrad nad reformą wyborczą, świadczy 
pozawczorajsze posiedzenie, na które wcale nie przy­
byli, mimo że takowe, jak się wyraża N. f r. P r., było 
pozbawionćm politycznej doniosłości. Mandatów złożyć 
nie mogą, bo krok taki unieważniłby wybory ich do 
delegacyi wspólnych. Zresztą prasa wiedeńska po­
święca dziś wiele miejsca i czasu uzasadnieniu twier­
dzenia, że reforma wyborcza posiada wszelkie warunki 
legalności. Przekonania tego nie podziela pragska 
Politik, która występuje w najświeższym numerze 
przeciw legalności zapadłej uchwały i udowodnią swe 
zapatrywania w sposób następny:

Według § 6 ustawy z dnia 21 grudnia 1867 za­
siada w Radzie państwa 203 deputowanych.

Według § 15 tćjże ustawy zmiany w konstytucyi 
mogą jedynie nastąpić większością dwóch trzecich 
głosów.

Dwie trzecie z liczby 203 wynosi 165 głosów.
Tymczasem głosowało w dniu 6 marca za zmianą 

konstytucyi tylko 120 deputowanych. Braknie przeto 
do prawnie przepisanćj większości 45 głosów.

Z tych powodów uchwała z dnia 6 marca nie mo­
że obowiązywać ludów Przedlitawii i może każdego 
czasu być zakwestyonowaną.

Dziś w wiedeńskićj Radzie państwa rozpoczynają 
się rozprawy nad sprawozdaniem komisyi budżeto- 
wćj. Według tego sprawozdania na pokrycie potrzeb 
w kwocie 389,853,000 złr. ma wynosić dochód 393,677,000 
złr. Przewyżka przeto wynosiłaby prawie cztery mi­
liony.

Komisya kolejowa ukończyła już obrady nad pro­
jektami kolei galicyjskich.

Telegramy wersalskie, które dziś milczą o rozpra­
wach Zgromadzenia wersalskiego, rozpisują się dość 
obszernie o zdrowiu p. Thiersa, które ma być zaua- 
walniającćm.

Przedwczoraj przybył do Turynu wraz z swą ro­
dziną ks. Amadeusz. Witano go nader sympatycznie. 
Na powitanie przybył do Turynu prezes ministerstwa 
p. Lanza.

Na pozawczorajszćm posiedzeniu Zgromadzenia na­
rodowego w Madrycie obradowano nad projektem rzą­
dowym dotyczącym terminu rozpisania nowych wy­
borów i zwołania konstytuanty.

Przy tćj sposobności oświadczył marszałek Izby, 
że nie będzie stawiał polityce rządu żadnych trudno­
ści i nie sprzeciwi się rozwiązaniu obecnego i zwoła­
niu nowego zgromadzenia. W odpowiedzi położył pre­
zes władzy wykonawczćj nacisk na to, że rząd powo­

Ludzie czynu wielbią w nim śpiewaka pieśni Ja­
nusza, Stańczykowie eheieliby w nim mieć tćż patro­
na — szczęściem Pol był więcej niż człowiekiem je­
dnego obozu, był Polakiem w całćm znaczeniu tego 
wyrazu. Widział i znał jasne strony przeszłości, któ­
rą stworzyła konieczność, czuł jćj wady i skazy i wie­
dział, że pozbycie się ich mężne stanowi o przyszło­
ści. Bije to z każdćj jego pieśni. Nie rzucał kamie­
niem na to, co było, ale niezawodnie pragnął, by w 
wielu rzeczach mogło być — lepićj i inaczćj. Był 
miłującym a nie namiętnym, — był sprawiedliwym. — 
Wiedział dobrze, że w tćj chwili, aby do serc prze­
mówić skutecznie i nie dać im się w biciu zatrzymać, 
trzeba je kołysać wspomnieniami lepszego życia! Wy­
bierał ze skarbca co najprzedniejsze klejnoty. Taką 
jest ta tradycya myśliwska, prawdziwa perełka, którą 
Pol, jak wszystką treść swoich niezrównanych gawęd, 
wziął wprost z ust przeszłości i tylko ją w złote swo­
je wiersze oprawił.

Mówiliśmy już kilkakroć o tym poemacie, niżeli 
on się ukazał — para drobnych wyjątków z niego już 
przedsmak jego dać mogła. Przygrywka na trąbce 
łowieckićj, cudnój tęsknoty i uroku — rozpoczyna po­
emat:

I lasy gdzieś szumią ... i puszcza się mroczy .. .
Wstęp to rzadkiej piękności.. . zapowiadający 

wybornie łowiecką tradycya. Co za obrazy natury, ja­
kie mistrzostwo pędzla, który jednem dotknięciem nie- 
zmiernćj trafności, całe odsłania horyzonty.. . Z innego 
tonu po tym wstępie snuje się gawęda myśliwska o 
panu Staroście Kiślackim, Tomaszu Wąsowiczu, wiel­
kim łowcu przed panem. Starosta ów, czcigodny człek, 
miał tę jedną wadę, że przedewszystkićm psy i łowy 
miłował — otóż ową miłość, zbyteczną i grzeszną — 
musiał wielkim bólem przypłacić. — Oprócz żywego o- 
brazu morał w tćm tkwi — prawdziwy, zdrowy, taki, 
jaki zwykle życie rodzi, nie jaki poeci dosztukowują. 
— Na starość p. Wąsowicz osiada, rozdzieliwszy mie­
nie, na wiosce w Sanockiem, gdzie mu łowami bawić 
się najdogodnićj. — Żyje tylko niemi — psiarnia za­
biera mu serce .. .

Z Węgrami sąsiadując braci się u jednego ogni­
ska z niemi. Śliczny tu opis łowieckiej biesiady i no­
cy na obozowisku:

Dopieroż po uczcie gdy ognie rozniecą —
To łuny z Beskidu na niebie aż świecą . ..
I tutaj dopiero pogwarzyć najmilej —"
I gwarzą aż w końcu ognisko już gaśnie —
I każdy "się zwolna na stronę pochyli 
I plecie coś drzymiąc aż wreszcie już zaśnie ...
Nad szumnym taborem noe głucha osiada ...

Z równąż pędzla trafnością, wymalowane postacie 
dworu p. starosty ... p. Cześnik i Podsędek — szcze- 
gólnići Cześnik i jego ptaszarnia, którą tylko Pol co

duje się jedynie polityką pojednania i chce połączyć pod 
wspólnym sztandarem wszystkie liberalne żywioły. 
Zgromadzenie przyjęło z zapałem oświadczenie naczel­
nika rządu.

Zadziwiało nie mało wszystkich, że stronnictwo 
Alfonsystów dotąd nie dało ani znaku życia, ono, 
co tyle sobie obiecywało z powodu ustąpienia Amadeu­
sza. Zagadkę tę rozwięzuje Patrie, według której 
przyczyną bezczynności jest różnica zdań jaka zacho­
dzi między ks. Monpensier a królową Izabelą. Książę 
Montpensier miał już nawet złożyć udzielone mu ce­
lem zastępowania don Alfonsa, pełnomocnictwa w ręce 
królowćj Krystyny. Powodem niezgody ma być 
okoliczność, że Izabela nie chce rozłączyć się z znane- 
mi osobistościami, które ją otaczały w czasie jćj detro- 
zacyi a które główną były przyczyną upadku tronu 
Bourbonów.

* W dniu wczorajszym odbyło się po raz pier­
wszy posiedzenie nowo obranego Zarządu Towarzystwa 
Centralnego gospodarczego, do składu którego należą: 
dr. Szuman prezes, oraz następujący członkowie: 
Adolf hr. Bniński, Wł. Bentkowski, Julian 
Bukowiecki, Tad. Chłapowski, Konstanty 
Dziembowski, Miecz, hr. Kwilecki, B. Łu­
bieński, Wł. Zakrzewski. P.Wł. Wolniewicz 
wyboru na członka Zarządu nie przyjął, w miejsce 
więc jego wszedł p. K. Dziembowski, jako naj­
więcej głosów mający. Na posiedzeniu tćm wybrano 
p. Jul. Bukowieckiego na sekretarza Towarzystwa 
i tymczasowo aż do stanowczego wyboru na sekretarza 
jeneralnego.

Do składu zaś komisyi szkólnej, którćj celem bezpo­
średni kierunek i nadzór nad szkołą Żabikowską, po­
wołani zostali pp. dr. Hen. Szuman, Wł. Bentko­
wski i Wł. Zakrzewski. Do komisyi zaś akcyjnćj, 
którćj zadaniem zebranie podpisów na akcye Towarzy­
stwa akcyjnego szkoły rolniczej oraz przygotowanie tego 
wszystkiego, co do utworzenia rzeczonego Towarzystwa 
nod względem prawnym jest koniecznem, powołani zo­
stali z łona Zar&adu członek jego p. Konstanty 
Dzi embowski, oraz z członków Towarzystwa pp. 
M iecz. Dyakowski, dr. Zygmunt Wilkoński, 
Arndt i Hulewicz.

Wreszcie Zarząd postanowił na dzień 8 kwie­
tnia zwołać delegatów Towarzystw powiatowych celem 
wzajemnego objaśnienia się co do uchwał na Walnćm 
zebraniu zapadłych i wspólnych obrad.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pozasłużbowego ministra stanu barona Patów 

mianować prezesem naczelnym prowincyi saskiej.

!a.sy. * zwierza miłował, mógł tak odwzorować szczę­
śliwie ...

A tylko poważny statysta, gil, wzdycha ...
Bo bywał i posłem i bywał ministrem,
A w owem pojęciu szerokiem i bystrem 
Rozumie to dobrze, co z ptactwem się stanie,
Gdy kosy od szewca obejmą władanie . . .

Myślę, że to nawet w Stańczykowskićj krytyce 
wywoła okrzyk admiracyi i ucieszne słowo — Pol 
nasz? — Nieprawdaż? A! panowie mili! niewygodnie 
by wam z nim było, gdybyście go bez dobrodziejstwa 
inwentarza całego przyjąć musieli? Lecz wróćmy do 
Starosty. Do pary z cześnikiem idzie podsędek. Cały 
dwór, zabawy jego, życie, z tą samą barw żywością sta­
ją przed nami, i poważny ojciec Damazy w końcu — 
który radzi Staroście, aby do domu o gospodyni po­
myślał. Żenić się już staroście nie pora, lecz kre­
wną swą Sędzinę z córką jćj Jagusią zaprasza na re- 
zydencyą i gospodarstwo do dworu.

Zaraz tedy:
Dworowi przybyło na nowo powagi 
I gości domowi, Staroście odwagi —

Wszystko to jeszcze tło obrazu dopiero, teraz wy­
stępuje bohater. .. Bohaterem tym jest wypieszczony, 
popsuty, ale niezmiernego waloru chart, faworyt Staro­
sty Sokół. Sokoła Pol, jakby z natury eon amorenam 
dał, gdyby żywego. Ma on wszystkich faworytów 
wady —• ale za to cnoty niezrównane. — Słuchać 
tylko, co ten pies dokazuje, przeczytajcie to w po­
emacie ... o całćm gospodarstwie Sokoła, jego po­
słaniu, Węgrzynku, jego zachowaniu się z rana i 
wieczorem. Cały ten opis w swoim rodzaju arcydzieło, 
miniaturowo wykonany, aby główna postać wyszła z 
tła wyrazisto i dobitnie.

Tu się dopiero poczyna smutna przygoda Sokoła, 
będąca treścią poematu.

Sokół, gdy mu drzwi nie otworzą, nawykł sobie 
oknem do pokoju wracać, i szyby tłucze, a tłucze roz­
zuchwalony ... a karcić się nie daje i gdy już do o- 
stateczności przyszło, Starostę pokąsał...

I ciężko skaleczył Starostę trzy razy 
I gruchnął przez okno, i ruszył na łazy. ...

We dworze sądny dzień i nie dosyć na tćm, je­
dne po drugich ciężkie straty i bóle dotykają biedne­
go Wąsowicza, bo złe nigdy samo nie przychodzi. — 
Zdycha najulubieńszy deresz, umiera O. Damazy, pali 
się folwark na łazach. Starosta dotknięty temi klę­
skami kładnie się......... pielęgnowany przez Sędzinę i
Jagusię. Ton w tćm opowiadaniu przedziwnie utrzy­
many, naturalny, żywy, Polowski... Na dobitkę nie­
szczęść — ostatnie przychodzi, psy wszystkie do je- 
jednego znikły bez śladu.

... Starosta zaledwie nie płacze . ..

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 8 marca.
(Zerwaliśmy na teraz zupełnie z Radą państwa. — Deklaracya 
delegacyi naszćj. — Jćj ustęp końcowy. — Przygotowujemy się 
do wyborów bezpośrednich. — Z komitetu teatralnego. — Pan 
Jan Dobrzański ustąpił. — Potrzeba Rady artystycznej, — Obraz 

Brandta dla arcyks. Gizeli).
(T) Płonne były obawy! Delegacya stanowczo 

zerwała z Radą państwa. Delegaci nasi są już w kraju. 
Deklaracya w imieniu reprezentacyi naszćj przez p. 
Grocholskiego na posiedzeniu przedwczorajszćm Izby 
niższćj złożona, opiewa jak następuje:

„Zaprowadzenie wyborów bezpośrednich do Rady 
państwa w drodze ustawodawstwa państwowego bez 
zezwolenia sejmów krajowych, byłoby naruszeniem praw, 
poręczonych tym sejmom ordynacyami sejmowemi, a 
ponieważ ordynacye sejmowe, w myśl patentu cesar­
skiego z dnia 26 lutego 1861, stanowią część składową 
konstytucyi, przeto nie może wysoka Izba uchwalić 
wyborów bezpośrednich jeżeli nie chce naruszać kon­
stytucyi i przekroczyć granic swćj kompetencyi. Prze­
dłożenie rządowe o reformie wyborczej, będące na po­
rządku dziennym, zmusza mnie przeto do oświadcze­
nia w imieniu własnćm i w imieniu moich przyjaciół 
politycznych, iż nie uważamy się za uprawnionych do 
brania udziału w obradach nad tym projektem rządo­
wym. Za żadną cenę nie możemy przyłożyć ręki do 
uchwalenia ustawy państwowój, mocą którćj mamy być 
pozbawieni kardynalnego prawa konstytucyjnego i nie 
przyczynimy się tćż do tego w żaden sposób nawet 
pośrednio.“

Ostatni ten ustęp deklaraoyi dał w kole powód 
do długich i żywych rozpraw i wypadł w ten dość 
dwuznaczny sposób jedynie dla tego, żeby nie narażać 
kraju na rozpisanie natychmiast wyborów bezpośre­
dnich. Gdyby w deklaracyi powiedziano, że delegacya 
występuje zupełnie z Rady państwa, przysłużaloby rzą­
dowi prawo rozpisać wybory bezpośrednie z koniecz­
ności (Nothwalilen) natychmiast a kraj jeszcze na to nie jest 
przygotowany. W obec złożonćj teraz naszćj deklara­
cyi, nie tracą delegaci mandatów. Prezes Izby będzie 
musiał po 14-dniowćj nieobecności delegatów, wezwać 
ich piśmiennie do zjawienia się w Izbie, a gdy drugich 
dni 14 minie, wolno dopiero rządowi zarządzić w Ga­
licyi wybory bezpośrednie z konieczności. Tymczasem 
zaś prawdopodobnie będzie już Reichsrat zamknięty, i 
będziemy mieli czas przygotować się na powitanie wy­
borów bezpośrednich. Przygotowania już rozpoczęte. 
Komitety na prowincyi wkrótce już będą potworzone. 
We Lwowie zamierza klub postępowy poczynić 
kroki przygotowawcze. Od dni kilku obraduje już 
wydział klubu nad przedsiębrać się mającemi w tćj 
mierze krokami.

W komitecie założycieli towarzystwa przyjaciół 
sceny, który jak wiadomo w imieniu jeszcze nieukon- 
stytuowanego towarzystwa od roku kieruje przedsię-

się nad panem za odebrane razy.^Za nowemi psami wy­
syła Starosta podsędka aż na Litwę, tymczasem Jagusia, 
którćj dano znać, gdzie Sokół psiarnią uprowadził, 
wyrywa się zdomu potajemnie, aby niewiernego odzy­
skać. Wielka trwoga o nią, bo nikt nie wie, gdzie 
się podziała. Starosta dosiada konia i leci w tropy ... 
Na chusteczce dziewczę wiedzie mu zbuntowanego fawo­
ryta upokorzonym i posłusznym. Ten tryumf potę­
gi, dziewiczej, mistycznćj, potęgi miłości z czarodziej­
skiego zapożyczony świata kończy poemat — którego 
suchą tylko treść podajemy.

Główną pięknością pieśni są szczegóły wykonania, 
nadzwyczajnie szczęśliwie składające się na całość jak­
by z jednej bryły alabastru wyrzeźbioną. Nie mar­
mur to posągowy, ale przejrzysty kamień, z którego 
zabarwionego tła najmniejszy rys wyrobić się daje. — 
Nie podobna wyliczyć ile piękności jest w prostych 
opisach i jaka w nich prawda i wierność.

Nie wiem czy która z poetycznych gawęd Pola 
ma taką akcesoryow rozmaitość, bogactwo, czy w któ­
rej z nich o mniejszój, prostszej treści dokazał wię­
kszego cudu, stworzenia z niczego prawie obrazu peł­
nego uroków. Świat stary szlachecki, dwór stary staje 
przed nami z całą swą ludnością, zasoby, życiem, ko­
lorytem, językiem.

Sama myśl poematu w duchu tradycyi i nie dar­
mo tradycyą nazwanego, godzi się w dziwny sposób 
i wiąże ze starą bajką słowiańską, w którćj ludzie, 
zwierzęta, lasy i góry jednem wspólnćm życiem grały. 
Sokoł ma i rozum prawie ludzki i ludzkie namiętności
i przywary człowieka, którego los rozpieścił, tak samo 
w duchu tradycyi odwiecznych, występuje tu potęga 
dziewicza, rzekłbyś że to indyjski mythus przetłuma­
czony na język szlachecki. Z pewnością Pol to opo­
wiadanie pochwycił gdzieś z ust myśliwych i takie 
zeń stworzył arcydzieło.

Poemat nie zbyt wielkich rozmiarów, prostćj na­
der treści, jako kompozycya należy do najpiękniejszych 
Pola utworów, nic tu nie ma nadto, nic naciągnionego, 
przydanego, niepotrzebnego, wciśniętego, w*ielka har­
monia rysów, wielka spójnia części. W wykonaniu 
tćż są piękności nie .mniejsze. Przygrywka, niektóre 
ustępy opisowe, opowiadania, ton, wszystko to wdzię­
ku właściwego poecie ... pełne...

Zdaje się, że przeczuł on że to być miał śpiew 
jego łabędzi:

I jako się niesie ta trąbka po rosie,
Gdy potraw ostatni już leży w pokosie,
lak powieść ostatnia niech do nich się niesie
I jeszcze przemówi o słowach i lesie!.. .

Taki jest .]}. starosta Kiślacki, w którym wszyst­
kie cechy swojej pieśni przez siebie stworzonej gawędy
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biorstwem teatralnym, zaszła wczoraj ważna zmiana. 
Wspominałem już o trudnościach rozprzedania reszty 
akcyi (8,000 guld.) co przed ukonstytuowaniem się 
towarzystwa nastąpić musi, i o uzasadnionćj nadziei u- 
mieszczenia tych nierozebranych jeszcze akcyi. Z dwóch 
stron były oferty. Z jednćj strony podejmował się czło­
nek komitetu pan Jan Dobrzański zakupić resztę 
akcyi, z drugiój znowu strony ofiarowało kilku innych 
członków komitetu w spółce z kilkoma po za komi­
tetem stojącemi osobami, dostarczyć sumy brakującćj. 
Ponieważ jednak p. Dobrzański już w ciągu roku mi­
nionego znaczniejszy kapitał w przedsiębiorstwo włożył, 
którego zwrotu żądał; ponieważ dalej ciągle w czasach 
ostatnich oświadczał, że mu inne zajęcia nadal teatrem 
zajmować się nie pozwalają, a gdyby prócz dawnćj na- 
leżytości jeszcze na nowo (gdyby akcye zakupił) zbyt 
znaczną sumę w teatr włożył, cały swój czas wyłącznie 
teatrowi poświęcićby musiał; ponieważ wreszcie oso­
biste członków komitetu z panem Dobrzańskim często 
bardzo powtarzające się nieporozumienia, nie korzystnie 
na teatr oddziaływały, zgodzono się na to, by spłacić 
p. Dobrzańskiemu dług dawniejszy (około 8000 guld.) 
i uwolnić od dalszych obowiązków członka komitetu, 
wypływających z mocy kontraktu dzierżawnego przez 
niego (wraz z innymi członkami komitetu) z fundacyą 
Skarbkowską zawartego. Owoż wczoraj spłacił isotnie 
komitet pana Dobrzańskiego, który tćż bezzwłocznie 
ze Spółki wystąpił, oddawszy administracyą teatru w 
ręce członka komitetu Augusta hr. Łosia.

Chodzi jeszcze tylko o zezwolenie Rady admini­
stracyjnej fundacyi Skarbkowskiej, z którą jak wspom­
niałem p. Dobrzański jest kontraktem związany. Nie 
wątpię, że fundacya na zwolnienie p. Dobrzańskiego 
zezwoli. Komitet ma najlepsze nadzieje, że już w krót­
kim bardzo czasie, nawet w tym jeszcze miesiącu, bę­
dzie, mógł zwołać walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
i że będzie mógł znacznie więcćj, niż dotychczas do 
podniesienia sceny przyczynić się. I ja mam tę na­
dzieję, myślę jednak, że komitet nie czekając na walne 
zgromadzenie, powinienby już teraz prowizoryczną u- 
tworzyć Radę artystyczną, repertoar bowiem potrzebuje 
gwałtownie staranniejszćj opieki. Mianowicie literatura 
dramatyczna ojczysta większy chby powinna doznawać 
względów. Dotychczas, pomimo że już rok upływa 
od istnienia nowćj dyrekcyi, nie uczyniono zgoła nic, 
by zachęcić autorów i kompozytorów do pisania dla 
teatru lwowskiego. Właśnie kończy młody Fredro ko- 
medyą nową, przedstawioną ona jednak będzie po raz 
pierwszy nie tutaj we Lwowie, lecz na scenie krako- 
wskiój. Jeżeli w ciągu roku ubiegłego pojawił się na 
scenie naszćj jaki utwór oryginalny po raz pierwszy, 
to jedynie na przedstawieniach benefisowych, dzięki 
staraniom samychźe beneficyantów. W tym kierunku 
powinienby komitet teatralny inaczćj postępować niż 
dotychczas.

Kończąc zapiszę jeszcze wiadomość tu obiegającą, 
że kilku panów naszych zamierza kupić czy tćż już 
kupiło u naszego artysty bawiącego w Monachium p. 
Brandta, jego wysoko ceniony obraz „Odsiecz Wiednia“ 
w celu ofiarowania go arcyksiężnćj Gizeli w dzień jćj 
zaślubin, jako podarek ślubny.

NIEMCY.
* Berlin, 10 marca. Izba panów obradowała 

dzisiaj nad zmianą artykułów 15 i 18 konstytucyi. 
Nadburmistrz Gobbin zabrawszy głos, podniósł, że 
przedłożone cztery projekty kościelno-polityczne wyma­
gające zmiany konstytucyi nie są aktem obrony pań­
stwa przeciw kościołowi katolickiemu, ale przeciw hie­
rarchicznym dążnościom, które doszły do ostateczności 
w ogłoszeniu nieomylności papieża. Państwo nie szu­
kało zaczepki, już przed stworzeniem niemieckiego ce­
sarstwa wydał kościół przez syllabus wojnę państwu. 
Hr. Landsberg uważa przysięgę na konstytucyą za 
tak ścisła, że nie można jćj rozciągać nawet na pra­
wem dozwolone zmiany, jeżeli nie ma koniecznych ku 
temu przyczyn. Na zmiany te nie mogę zezwolić, bo

lach Winnickiego. Nie wahalibyśmy się daleko wyżćj 
pod względem kompozycyi położyć starostę niż Stry- 
jankę. Możemy się mylić zdaniem naszem pieśń o 
domu, daleko jest słabszą od pieśni o ziemi, w niej 
Pol powtórzył się tylko szerzćj, obficiej, ale z mniejszą 
daleko potęgą, gdy tymczasem w Staroście, choć forma 
nie nowa, ale obraz, styl, wykonanie świeżości jest 
pełne. Pieśń ostatnia godną jest mistrza co ją w szczę- 
śliwćj chwili wyśpiewał na pożegnanie światu.

Przy starannćm wydaniu Żupanskiego dodane są 
dwa wizerunki Pola, jeden z nich z fotografii do drze­
worytu narysowany dobrze, ogólny charakter fizyono- 
mii poety odtwarza, drugi jest z dwóch względów dla 
nas zajmującym, jest on dziełem A. Grottgera, jest 
świadectwem, jak Grottger pojął Pola. Znakomity to 
rysunek. Nie szukamy w nim prawdy fotograficznej, 
jest przedziwnie, jenjalnie ujęta prawda duchowa, jest 
to Pol wyidealizowany przez drugiego poetę tak w 
swym rodzaju znakomitego jak on. Przepyszny ten 
rysunek nadaje nową wartość wydaniu, które zdobią 
oprócz tego drzeworyty bardzo ładne z rysunków p. 
Walerego Eliasza. Książeczka ta zaczęła się druko­
wać za -życia, wyszła po zgonie poety.

J. I. Kraszewski.

GROBY EGIPCYAN.
ODCZYT

JÓZEFA KOŚCI ELSKIEGO.

Dziwnie posępny i żałobny przedmiot wybrałem 
na treść dzisiajszego odczytu, z niego to najprzód wy­
tłumaczyć mi się wypada. Rozpamiętując dawną, za­
mierzchłą świetność narodu, który, jako świadectwo 
swćj wielkości grobowce nam tylko i głazy . żałobne 
przekazał, nie gdzieindzićj jak w mogiły zatapiać trze­
ba badawcze spojrzenie nie zkąd inąd jak z mogił 
snuć wątek świetnych, a przecież przebrzmiałych dzie­
jów, nie" co innego, jak mogiły brać za podstawę od­
budowania wzniosłego gmachu przeszłości. A prze­
szłość to przerażająco odległa, sięgająca pomnikami 
swemi po za ten kres początku wszech rzeczy, jaki 
organizmowi natury naznaczać z dawna przywykliśmy. 
Możność odczytania hieroglifów, owoc pracy genialne­
go Champolliona, stanęła tu potężnćm świadectwem

naruszają one najświętsze prawa mych katolickich 
współwyznawców, a p. minister oświecenia nie umiał 
dobrze zastanowić się nad doniosłością kościelno-poli- 
tycznych projektów, bo nie znajduję rzeczywiście par­
lamentarnego wyrażenia, którćmbym mógł nazwać ta­
kie postępowanie ministra. Zupełna religijna wolność 
katolików zagwarantowaną jest słowem królewskićm, 
cóż więc ma naród powiedzieć, jeżeli nieprzyjazne te 
państwu projekty nie szanują królewskiego słowa? Nic 
nie jest tak niebezpiecznem jak przenosić religijne spory, 
rozdzierające Niemcy już od czasów reformacyi, na po­
lityczne pole. Na granicach monarchii najwięcej na­
rażonych na napad nieprzyjaciela mieszka katolicka 
ludność przeważnie i jest to bardzo niesłusznie naru­
szać najświętsze jćj prawa.

Następnie zabrał głos profesor Tellkampf za 
projektami, ale przemówienie jego jak i sprawozdanie 
z dalszego przebiegu posiedzenia, nie doszło nas jeszcze.

Izba deputowanych zajmowała się na dzisiejszćm 
posiedzeniu projektami do praw dotyczącćmi ksiąg 
gruntowych na Rugii i Szlezwig-Holsztynie. Nastę­
pnie obradowała Izba dalej nad projektami kościelno- 
politycznćmi i przyjęła §. 5 projektu o wykształceniu 
i obsadzeniu duchownych w urzędach, prawie bez ża- 
dnćj dyskusyi. Paragraf ten brzmi: „Minister oświe­
cenia i spraw duchownych może ze względu na odbyte 
już studya uniwersyteckie, albo ze względu na studya 
na zagranicznym uniwersytecie, albo wreszcie ze wzglę­
du na osiągnięty już pewien stopień wykształcenia, 
zwolnić kandydata duchownego stanu od przepisanego 
trzechletniego studjum na uniwersytecie niemieckim i 
przeciąg studjów skrócić.“

Dzisiejsza Nordd. Allg. i Kreuz-Ztg. prze­
drukowują bez żadnych ze swćj strony komentarzy 
wyjątek z sprawozdania hr. Koenigsmarcka do mini­
stra Muehlera zawierający oświadczenie ks. arcybisku­
pa Ledóchowskiego co do gimnazyum w Wągrowcu 
a zamieszczonego w wczorajszym Staasanzeigerze. 
Organ liberałów niemieckich Nat.-Ztg. pisze dzisiaj 
na czele swych łamów, iż z niezmierną niecierpliwo­
ścią oczekuje publiczność wystąpienia rządu przeciw 
arcybiskupowi Ledóchowskiemu, któregoby pp. Lasker 
et consortes chcieli widzieć co żywo obranego z wła­
dzy i za kratami więzienia. Tymczasem rząd obliczać 
się zdaje jak najzimniej z sposobem wystąpienia prze­
ciw arcybiskupowi i prawdopodobnie rozważa następ­
stwa, jakie pierwsze wystąpienie jego w tak doniosłej 
na przyszłość kwestyi, pociągnąć może za sobą. Ta 
to okoliczność pewno powstrzymuje obecnie wszystkie 
poważniejsze a mianowicie półurzędowe organa od 
wszelkich komentarzy i wycieczek przeciw okólnikowi 
i osobie ks. arcybiskupa Ledóchowskiego.

F R A N C Y A.

* Pary®, 8 marca. Zgromadzenie narodowe od­
rzuciło 499 głosami przeciw 163 wniosek deputowane­
go Bruna żądający, aby prezydentowi wolno było tylko 
wtedy brać udział w obradach Izby nad interpelacya- 
mi, jeżeli Izba na to zezwoli. Do odrzucenia tego 
wniosku przyczynił się najwięcćj minister Dufaure, 
który odebrał od p. Thiersa polecenie wytłómaczyć 
zgromadzeniu, iż prezydent milczeć nie może i nie po­
winien, jeżeli honor jego i odpowiedzialność jest nara­
żoną, co zawsze ma miejsce przy interpelacyi rządu. 
Minister Dufaure oświadczył, iż Izba przez dwa 
lata nie zrzekła się swego pełnomocnictwa i nie ustąpi 
pewno, chociaż prezydent weźmie udział w jćj obra­
dach. Izba nie obawia się zamachu stanu a jedynym 
zamachem stanu, któregoby się obawiać należało, jest 
ustąpienie z prezydentury p. Thiersa, gdyby mu Izba 
stanowisko jego uczyniła niemożebnem. Zgromadzenie 
ma przecież prawo oświadczyć prezydentowi, aby opu­
ścił salę obrad. Deputowany Depeyre, tak zakończył 
swe przemówienie minister Dufaure, oświadczył, iż naj- 
większćm jego życzeniem są rządy kraju przez ogoł 
narodu, mćm marzeniem jest rząd obecny i utrzyma­
nie go nadal.

W poniedziałek 10 b. m. rozpoczną się obrady 
nad artykułem 4 najważniejszym z całego projektu, bo

twierdzeniom badaczów przyrody i jćj rozwojow, i po­
sunęła w dal niedościgłą dla oka i myśli ową] zasłonę 
kryjącą dotąd epokę niepewnych ludzkości początków.

Nie wchodzi w obręb niniejszego odczytu a raczej 
zanadtoby go rozszerzyło pytanie, czy cywilizacya egip­
ska w istocie najstarszą była na świecie; że pytanie ta­
kie zajmowało samychźe Egipcyan, dowodzi podanie, 
zachowane u Herodota z całą wonią naiwności, o kto- 
rćm pierwszy ten po Egipcie podróżny twierdzi, iż je 
z ust kapłanów Hephaistosa w Memphis posłyszał. 
Otóż i podanie. Aby się przekonać, frygijski li czy 
egipski naród najstarszym na świecie, rozkazał, kroi 
Psametyk oderwać od łona matek po jednćm niemo­
wlęciu obojga spornych narodowości i zamknąć je w 
miejscu odludnćm, pod ścisłą zaufanego sługi strażą. 
Koza tylko z bogatćm wymieniem wolny wstęp miała 
do tych przedwczesnych narodowej idei męczenników, 
a to do czasu, w którym pierwsze artykułowane.dźwię­
ki posłyszał z ust chłopięcych poufny królewski. Ku 
wielkiemu Egipcyan przerażeniu wypuszczone na wol­
ność dzieci nie przestawały wołać Bekkos, Bekkos, wy­
razu, we frygijskim języku chleb oznaczającego. Szcze­
powi frygijskiemu przyznano pierwszeństwo..

Nie mogłem się oprzeć pokusie przy wiedzenia tćj 
anegdoty greckiego dziejopisa, aczkolwiek obcą jest po­
zornie zakrojowi mój pracy: godzi się bowiem zbierać 
skrzętnie wszelkie kwiatki fantazyi i poezyi tego naro­
du, który przeważnie grobami pełnemi posągowćj grozy 
zapisał się w dziejach ludzkości. Któż nie zna pira­
mid, któż nie podziwiał twórców tych gór sztucznych 
z dalekich łomów skfił Syońskich aż na równiny nilo­
wej Delty ludzką sprowadzonych ręką, któż granito- 
wemi jćj cegłami nie starał się zmierzyć potęgi Farao­
na, któremu wolno było takim grobowcem przywalić 
zastygłe ciało, znikomą wyniosłego ducha powłokę? Ale 
tylko ten, kto w uczuciu własnćj nicości stał z bijącćm 
sercem u stóp mogiły Cheopsa, kto wątłą swą stopą 
śmiał tłoczyć odwieczne jćj stopnie i ze szczytu urą­
gającego wiekom i zniszczeniu powiodł okiem po nik­
czemnych dzisiejszych ludzi mieszkaniach, ten tylko 
w zupełności odczuć może wielkość zmarłego narodu 
i jego przeszłość odtworzyć w duszy w szacie niezna­
nego już dzisiaj majestatu.

Rząd piramid ciągnący się od dawnego Memphis 
ku kataraktom na południe i hojnie po obu brzegach 
świętego Nilu rozsiane szczątki świątyń i nekropoli, 
oto wszystko, co nam pozostało po Lgipcyanach, a prze­
cież spuścizna to bogata i wielka, bo te odłamki mu­
rów to tyleż ksiąg i kronik kamiennych, zapisanych 
od góry do dołu opisem tryumfów lub niedoli narodu, 
to tyleż skarbnic, kryjących w swem łonie nie prze­
brane myśli narodowej świadectwa. Człowiek zawsze 
stara się najbardzićj utrwalić to, co mu jest najdroż-

traktującym o przejściu władzy, Izbie drugićj i prawie 
wyborczćm. Obrady te według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa doprowadzą do jakiegoś stanowczego rezul­
tatu, a zwłaszcza, że po przyjściu do skutku jakiegoś 
wreszcie porozumienia pomiędzy prezydentem a komi- 
syą i dalsza opozycya prawicy nie będzie tak wielką, 
aby mogła narazić rząd na zupełną porażkę. Zresztą 
p. Thiers posługuje się przeważnie ministrem Dufau- 
rem, którego oględne i dobrze przemyślane wystąpie­
nie każdym razem prawie zyskuje mu w Izbie wię­
kszość. Z końcem bieżącego miesiąca odroczy się Izba 
na kilka tygodni z powodu świąt Wielkanocnych, a 
podczas wakacyi Zgromadzenia odbędą się uzupełniające 
wybory do Izby na opróżnione miejsca deputowanych.

Obecnie rozpoczęły się już dyplomatyczne pour­
parlers w kwestyi całkowitćj ewakuacyi Francyi i 
spłaty ostatniego miliarda kontrybucyi. Dyplomatyczne 
te pertraktacye zapowiadają jak najpomyślniejsze rezul­
taty, tak że za parę miesięcy można się spodziewać 
przyjścia do skutku ostatecznego porozumienia pomię­
dzy rządem niemieckim i francuzkiin w tym -względzie 
i według wszelkiego prawdopodobieństwa w tym roku 
jeszcze opuści załoga niemiecka całkiem granice Fran­
cyi.

Słabość p. Thiersa podała kilku członkom prawi­
cy myśl zredagowania projektu do prawa mającego na 
celu przekazanie władzy wykonawczćj, w razie śmierci 
prezydenta, wiceprezesowi rady ministrów z wszelkie- 
mi atrybucyami przysługującemi dotąd p. Thiersowi. 
Wiceprezesowi rady ministrów dodanąby prócz tego 
była komisya złożona z 15 deputowanych, która zapro­
jektowałaby Zgromadzeniu ukonstytuowanie władzy 
wykonawczćj. Najskrajniejsza lewica tymczasem pro­
ponuje w miejsce wiceprezei a ministrów p. Dufaure, 
marszałka zgromadzenia p. Grévy na zastępcę prezy­
denta w razie śmierci p. Thiersa.

WŁOCHY.
* Rzym, 5 marca. Dobrze pouczone dzienniki 

zapewniają, że większość komisyi, którćj poruczono 
zbadanie wniosku do ustawy o stowarzyszeniach reli­
gijnych, porozumiała się już niemal zupełnie z mini­
strami co do artykułu dotyczącego jeneraliatów zakon­
nych. Jeneraliaty te utracą w przyszłości własności 
osób prawnych, zatrzymają jednakże przysługujące im 
dotąd mieszkania i dostarczone im zostaną środki do 
przyzwoitego utrzymania; gabinet spodziewa się że 
większość Izby z chęcią zgodzi się na to.

Prezes gabinetu Lanza powrócił już z Neapolu 
gdzie jeździł, aby porozumieć się z królem co do usta­
wy, jaką przedłoży w tych dniach Izbie względem 
przywrócenia eks-królowi Amadeuszowi tych praw, ja­
kich zrzekł się uroczyście, gdy udawał się na ziemię 
hiszpańską. Mocą tćj ustawy przywrócone zostaną 
Amadeuszowi wszystkie dawniej przysługujące mu 
prawa, urzęda i godności i nadanćm na nowo prawo 
agnatów.

ANGLIA.
* Londyn, 8 marca. Wczoraj i przedwczoraj 

obradowano w Izbie niższćj nad irlandskim bilem uni­
wersyteckim. Podczas gdy Daily-News mniemają, 
że dotycząca ustawa przejdzie małą większością gło­
sów, rtiwiftlpaa Tninieferynlny Ü a i ł y - rJ? cl c gr a p h , iż 
w razie odrzucenia bilu, odwoła się p. Gladstone 
do kraju, innćmi słowy, rozwiąże Izbę niższą. Temps 
jest zdania, że rzeczony bil przyjętym być może dopie­
ro po zupełnćm tegoż obrobieniu, w dzisiejszej bowiem 
redakcyi wywołać może jedynie wzburzenie w całej 
Irlandii. — Równocześnie atoli oświadczył p. Gladsto 
ne, że nic nie ma przeciw odpowiednim zmianom w 
bilu i przyjmie wszelkie poprawki zmierzające do na­
dania mu praktycznego i użytecznego kierunku. Obok 
tego przypomniał znakomitą działalność liberalnego 
gabinetu i oświadczył, że gabinet gotów jest ustąpić, 
gdyby tego wymagało dobro państwa, w przeciwnym 
atoli razie wytrwa do końca.

Strejk w południowćj Walii zbliża się po dwumie-

szćm: otóż Egipcyanom starożytnym najdroższemi na 
ziemi były mogiły, nie dziw przeto, że je utrwalać i 
ozdabiać starali się w ciągu wieków, i że nam dzisiaj 
: ciemnych pieczar tych grobowców najżywsze na dzieje 
sgasłego narodu zajaśniało światło. Nie tylko wiara 
v nieśmiertelność duszy czyniła Egipcyanom drogiemi 
jrobowce, bo przecież ta sama wiara nie zabezpiecza 
nestety cmentarzy i mogilników naszych od smutnego 
tzęstokroć opuszczenia, ale głęboko w wyobrażenia lu- 
cu wkorzeniony religijny dogmat, czyniący szczęśli- 
vość wieczną duszy na Osirisowem łonie zależną od 
rieskażonego zachowania opuszczonego ciała. Dopóty 
drsza szczęśliwą, dopóki ciało nieskażone: oto przy- 
oyna troskliwego ciał balsamowania, oto powód upię- 
kzania i otaczania czcią i pieczą grobowców.

Egipcyanie zapatrywali się bardzo poważnie na 
sycie i na posłannictwo ziemskićj pielgrzymki; ostate- 
cnych celów człowieka nie szukali w doczesności, ale 
nieścili je gdzieś w tćj górnej i nieznanćj krainie, w 
tim wabiącćm, bo niepewnćm niebie, które wyobraźnia 
hdów, rozkoszująca się zawsze w bezpodstawnych ma- 
zpniach, we wszystkich odzwierciedliła religiach. 17 
łgipcyan tęsknota za przyszłćm, doskonalszem życiem 
rybitnićj nawet występuje niż u innych narodów, które 
irzecież dla wierności nie zwykły zaniedbywać potrzeb 
odzienpego życia, owszem starają się czas doczesbej 
okuty uczynić jak najmniej przykrym, jak najwięcćj wy­
godnym. Egipcyanie widocznie więcćj zwróceni myślą 
fi stalszćj ojczyźnie, upiększali groby, zaniedbywali 
ńeszkania, dzisiaj po tysiącach wieków odkopujemy 
«ęsto nietknięte zupełnie groby, śladów mieszkań, pa­
lców, miast szukamy prawie daremnie. Świątynie i 
foby, oto najtrwalsze Egipcyan dzieła, bo wszakże i 
ałac Thutmesa III w Medinel-Abu jest tylko częścią 
sdątyni. Dla tego też wszystkie owe brązowe, ka- 
ńenne lub gliniane zabytki, wydobyte z łona mogił 
Ib z gruzów świątyni noszą zawsze wybitne żałobne 
Ib religijne piętno. Prawie wszystkie przedmioty za­
winiające muzea egipskie w europejskich stolicach da­
tą się pod jedną lub drugą z tych kategoryi podcią- 
ąć, są to bądź odłamki grobów z płaskorzeźbami, 
dź stele czyli tablice żałobne umieszczane w mogi- 

teh, bądź pogrzebowe gliniane mumijki, bądź nareszcie 
psążki bogów i bogiń lub przedmioty do nabożeństwa 
irytuału służące. O prywatnego życia sposobie i jego 
jtrzebach świadczą li tylko tu i owdzie zapomniane 
¡zypadkiem w grobowcach statki i narzędzia lub wy- 
«rażenia w płaskorzeźbie na ścianach świątyń i gro- 
Iw, przedstawiające najczęściej sceny z codziennego 
;cia, jak n. p. żniwa, połów ryb, polowanie lub tym 
idobne ulubione zatrudnienia nieboszczyka. Z tych 
t jedynie dokumentów domyślać się możemy codzien- 
igo życia Egipcyan, podczas kiedy mytologią, rytuały

sięcznćj walce z nędzą i głodem — do ostatecznego 
kresu. Dotąd nie zdołano wprawdzie osięgnąć ogól­
nego porozumienia, robotnicy jednakże pognębieni nie­
dostatkiem całemi masami opuszczają sztandar unii, 
na którym wypisano: „bezrobocie“ i oddają się na u- 
sługi chlebodawców. — Strejk sam był nieobliczony w 
następstwa; 60,000 robotników próżnowało przez dwa 
miesiące, a 300,000 przeszło ludzi narażonych było z 
tego powodu na najrozmaitsze dolegliwości. — Robot­
nicy nie znaleźli sympatyi ani w publiczności, ani w 
prasie, tak dobrze jak jćj nie znaieźli swego czasu 
piekarze pragnący wygłodzić stolicę angielską — tu­
dzież robotnicy fabryk gazowych, którzy — jak wiado­
mo — chcieli kilkumilionowe miasto pogrążyć w cie­
mnościach.

Strejkiem w południowćj Walii dotknięte zostały 
boleśnie interesa całego kraju.

Ceny węgla dosięgły niezwyczajnej ceny i stały 
prawie nieprzystępnemi dla uboższych.

Obecnie zanosi się w Londynie na zmowę cieśli; 
wybrali oni wydział, który ma się co do spornych 
punktów ułożyć z majstrami.

Poseł hiszpański przy dworze angielskim Moret 
y Prendergast zażądał uwolnienia. Pan Ca stel ar 
przyjął dymisyą, polecił jednakże pełnić mu obowiązki 
posła aż do chwili mianowania nowego w jego miejsce.

Korespondent petersburgski do Daily Telegraph 
donosi, że pogłoska o przeznaczeniu hr. Szuwałowa na 
posła angielskiego, ztąd się zrodziła, że przez chwilę 
noszono się w Petersburgu z myślą zniesienia tajnćj 
policyi, którćj naczelnikiem jest hr. Szuwałow, skutkiem 
czego ten ostatni zostałby bez odpowiedniego zatrudnie­
nia. Car tymczasem namyślił się inaczćj i zatrzyma 
i nadal u swego boku tajną policyą a z nią i hr. Szu­
wałowa.

8 Z W E C Y A.
* Stokliolm, 4 marca. W tak zwanćm ple­

num plenorum przedłożył sejmowi minister sprawie­
dliwości Adlercreutz odpowiedź królewską na różne 
wnioski sejmu, zmierzające do zmiany ustawy zasadni­
czej (formy rządowej z r. 1810.)

Król zezwala w osobnym reskrypcie: 1) na zmia­
nę ordynacyi, według którćj przychodził do skutku 
wybór biskupów; 2) na wykreślenie paragrafu ograni­
czającego wybory do parlamentu w miastach nieposia- 
dających własnego sądownictwa; 3) na zmianę § 72 a 
to o tyle, że jedynie reichstag ma prawo wydawać 
bankocetle, które kursować mają w państwie jak mo­
neta i że bankocetle wymienione być mogą nie tylko 
na srebro, lecz i na złoto.. Teraz dopiero może być 
w kraju zaprowadzoną stopa złotej monety i przyjętą 
przedłożona dnia 18 grudnia z. r. rajchstagowi skan­
dynawska konwencya monetarna. Stanie się to praw­
dopodobnie już__w dniach najbliższych a tak niezadługo 
na całym półwyspie skandynawskim będzie w obiegu li 
jednolita moneta.

W sejmie bowiem duńskim konwencya ta ma za­
pewnioną większość, a norwegskiemu storthingowi kon­
wencya rzeczona przedłożoną została wraz z osobną 
norwegską ustawą monetarną d. 22 stycznia. Storthing 
odesłał obie ustawy do wydziału finansowego, który 
kończy już poruczoną mu pracą.

Sejm szwedzki przyjął już bez zmiany pierwszą 
część budżetu państwowego, obejmującego wydatki 
dworu królewskiego; lista królewska zmniejszoną zo­
stała, jak to nam już wiadomo, o 100,000 talarów.

OŚWIATA LUDOWA.

Na oświatę ludową, otrzymaliśmy sgr. 15 od M. H. z 
Ostrzeszowa, jako nieprzyjęty procent przez p. A. Sz. złożony.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 10 marca. Izba poselska przyjęła na 
dzisiejszćm posiedzeniu bez dalszych debat wszystkie-

i obrządki pogrzebowe znamy jak najdokładnićj w naj­
drobniejszych prawie szczegółach. Twierdzenie, jakoby 
Egipcyanie niedbale tylko kleili z gliny lub mułu mie­
szkania swoje i obywali się jedynie najnieodzowniejsze- 
mi sprzęty, nie opiera się zresztą li tylko na braku 
dokumentów i pomników, ale odwołać się może do po­
wagi Herodota. Otóż Herodot, aż do odczytania hie­
roglifów jedyne prawie a i teraz jeszcze bardzo cenne 
źródło do wyświecenia dziejów i cywilizacyi egipskich, 
jako naoczny świadek opowiada, że Egipcyanie oprócz 
różnych innych osobliwości w zwyczajach i tćm się je­
szcze od innych wyróżniają narodów, że mieszkania 
swoje dzielą z domowemi zwierzętami, niedbając wcale 
na ich czystość i schludność, jedzą zaś pod golem nie­
bem, nigdy w domu, co się zresztą jego zaplugawie- 
niem łacno tłumaczy. Ileż razy zwiedzającemu nadni- 
lowe wioski przyszedł mi na myśl Herodota opis wraz 
z utwierdzeniem prawdy słów jego. Fellah egipski, 
dawnych Egipcyan potomek, i dzisiaj jeszcze nie od­
stąpił od tego przodków zwyczaju. W niskich, cia­
snych, ulepionych z mułu i wielbłądzićj mierzwy no­
rach gnieździ on się najchętniej nie tylko z rodziną, 
ale nawet z dobytkiem i inwentarzem, przecież dzień 
cały prawie a nie rzadko i noce przepędza a raczćj 
przeleży pod golem niebem. Gdzie takie niebo, takie 
słońce, czyż można marzyć o wspanialszćm mieszkaniu? 
To tćż jest główny powód, dla czego starania wicekróla 
panującego, aby poddanym wlać uczucie i potrzebę 
komfortu i at ho me, pożądanego nie odnoszą skutku. 
Monarcha może tylko ludowi dać misterne klatki, lu­
dzką wzniesione ręką. Bóg mu daje gościnnie strop 
swoich niebios — wybór zaiste nie trudny! —• Może 
właśnje to ciągłe przestawanie z naturą, to wiecznie 
wolne zatapianie oka w lazurową przestrzeń bez końca, 
wykształciło u Egipcyan wiarę w przyszłe życie za 
gwiazdami w tak potężnym stopniu, że odtąd na ziemi 
tylko temu baczniejszą poświęcali pieczę, co w najbliż­
szym związku stało ze śmiercią. Owoce rozmyślań i 
marzeń, nauki i sztuki, zwróciły się przeważnie ku tćj 
drodze; filozofia przybrała charakter mistyczno-religij- 
ny, sztuka, miasto podnosić żyjących, jęła zmarłych 
ozdabiać. A że śmierć jest wielka a bezmierne przy­
szłego żywota wyobrażenie, ztąd może u Egipcyan po­
wstało owo upodobanie kolosalności i nadludzkich ro­
zmiarów, które nie tylko w budowlach świętych i ża 
lobnych ale i we wyobrażeniach postaci ludzkich tak 
wybitnie się zaznacza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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mi głosami przeciw jednemu prawo wyborcze do Ra­
dy państwa, jako też prawo, takowe wprowadzające; 
dodatek do prawa wyborczego przyjęto wszystkiemi 
głosami przeciw 4 (trzech Dalmatów i p. Fedrigotti). 
V końcu przyjęto w trzecióm czytaniu przy imiennem 
głosowaniu 114 głosami przeciw jednemu projekt do 
prawa o wyborze członków do Izbv poselskiej. Jutro 
rozpocznę. się obrady nad budżetem.

Barcelona, 10 marca. Powstały tu konflikt usu­
nięty został; prezes Figueras udał się tu był osobiście 
dla jego załagodzenia.

Londyn, 10 marca. Wedle nadeszłych tu wiado­
mości nie chcą Aslianteesowie uznać prawa Holandyi 
do ustąpienia na rzecz Anglii osady Elmina na wy­
brzeżu Gwinei i grożą całemu zachodniemu wybrzeżu 
napadem.

Londyn, 10 marca. Kardynał Cullen wystosował 
do duchowieństwa wezwanie, aby parlamentowi prze­
syłało petycye, żądające odrzucenia irlandzkiego bilu 
uniwersyteckiego.

Nowy York, 9 marca. Z Meksyku nadeszłe wia­
domości donoszą, że Ciballos opanowrał miasto Tepic. 

I — Ogłoszenie rzeczypospolitćj na wyspie Portorico od­
było się w największćj spokojności.

dość dobrze przedstawioną została i jakkolwiek życzymy sobie, 
aby dyrekcya na dwukrotnóm jćj przedstawieniu nie poprze­
stała, mając nadzieję, że następne przedstawienia będą popra- 
wniejsze niż pierwsze, z tem wszystkiem nie radzimy jej, aby 
na przyszłość na podobne utwory się puszczała. Owszem, zda­
niem naszem daleko lepiej dać za wygraną operze a wystawiać 
operetki a nawet wodewille, które przy siłach śpiewnych, jakie 
teatr nasz posiada, mogą być bardzo dobrze exekwowane. Zre­
sztą do wystawiania oper nie dyrekcya nie zobowięzuje — ta­
kie zaś forsowne i nad siły wystawianie oper absorbuje jćj 
zasoby sceniczne, które użyte w inną stronę nierównie większąby 
korzyść scenie przyniosły.

Na zakończenie wspomnieć musimy szczególniej o mazurze, 
który jak zwykle z werwą wykonanym został.

** *
W niedzielę powtórzono w teatrze letnim przedstawioną 

w ciągu zeszłego tygodnia komedyą a raezćj farsę z niemieckie­
go p. t. „Żona bliźniego.“ Obsada ról była prawie tą samą co 
pierwszym razem, a gra artystów zadowoliła mnićj licznie, "jak 
zazwyczaj to bywa w dnie świąteczne, zgromadzoną publiczność. 
— Zakończyła przedstawienie odwieczna farsa ze śpiewami: „Pa­
pugi naszej babuni,“ w którćj część muzykalna — mamy tu 
przedewszystkićm na myśli artystki — stanowiła ujemną stronę 
przedstawienia.

sz. prelegent zapuścić się, opisując zegary, w najdrobniejsze ich 
szczegóły, naznaczył przeto główne różnice jakie zachodzą mię­
dzy zegarami ściennemi a kieszonkowemi i podał najważniejsze 
tychże prawidła, a to w sposób tak zrozumiały, że każdy mógł 
zdać sobie należytą sprawę z sprzęciku, który dziś stał się nie­
mal nieodzownym towarzyszem człowieka, a szczególniej tego, 
co chce i musi obliczać się z czasem.

— * Wedle rozporządzenia ministeryalnego ma tymczaso­
wy dworzec centralny być skończonym najpóźnićj do sier­
pnia. r. b. Od tego też czasu wychodzić będą wszystkie pociągi 
tutejszych kolei jak szczecińskiej, marchijskiej, gnieźnieńskićj i 
wrocławskiej z tego nowego dworca.

— * W Ratajach pod Łobżenicą "przybliżył się robotnik 
przy wkładaniu snopków za nadto do młockarni, która pochwy­
ciwszy go, wyrwała mu rękę i tak bardzo go pokaleczyła, że 
dnia następnego umarł.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 12 marca Grzego­
rza Papieża; w kalendarzu słowiańskim Swatosza.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 25, zachód o godzinie 5 
minut 57.

Dnia 12 marca 1582 wjazd Stefana Batorego do Rygi. — 
1656 rozbicie Szwedów pod Jarosławcem.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

(Halka, opera w 4 aktach St. Moniuszki).
Po długiem oczekiwaniu ujrzeliśmy w sobotę i po raz drugi 

• w dniu wczorajszym na scenie naszej operę polską; Halkę. 
Z radością, lecz zarazem, przyznajemy się szczerze, z pewnym 
niepokojem oczekiwaliśmy na podniesienie' zasłony, by usłyszeć 

. tony drogie polskiemu sercu, by podziwiać utwór prawdziwie 
narodowej muzy, któremu nie tylko my, Polacy, lecz i cudzo­
ziemcy oddali cześć należną. Z niepokojem, powtarzamy, gdyż 
znając dostatecznie środki, jakiemi dyrekcya tutejsza rozporzą- 

! dza i ze. względów lokalnych rozporządzać może, baliśmy się 
serdecznie, aby dzieło mistrza naszego nie zostało skażonem i 

3 nie doznało zupełnego fiasca. Choć znów z drugiej strony ożywiała 
nas dobra nadzieja, że długa i mozolna praca, jaką poświęcono 
wyuczeniu się tej opery, przynieść powinna pewne owoce. 
I cóż mamy powiedzieć o rzeczonem przedstawieniu? Natural­
nie, ze względu na publiczność, dyrekcya, artystów i wreszcie 
siebie samych nie możemy jak tylko wypowiedzieć rzetelną 
prawdę. Złą bowiem usługę oddalibyśmy scenie naszej, gdy- 
byśmy z nią jak z dzieckiem postępowali i szumnemi pochwa­
łami, niezgodnemi z prawdą, obsypywać ją chcieli. Tego rodzaju 
taktyka do niczego nie prowadzi a wreszcie nikogo złudzić nie 
potrah. Z drugiej znów strony, znając trudne warunki, w ja­
kich istnieje narodowy teatr w Poznaniu, sąd nasz o przedsta­
wieniu „Halki“ nie może wychodzić ze stanowiska, jakiehy za­
jął fachowy krytyk, kierujący się wymogami i prawidłami sztu­
ki, nie przyjmujący żadnych okoliczności łagodzących ani nie 
względny na dane miejscowe warunki. — Otóż, po tern przed- 
wstępnem słowie wypowiedzieć musimy, iż jakkolwiek przedsta­
wienie Halki pozostawia nader wiele do życzen'a, w każdym 
razie jednak wyznajemy otwarcie, iż przewyższyło nasze ocze­
kiwania i nadzieje nawet. Wszelkie uznanie bowiem należy się 
nie tylko technicznej wystawie, która istotnie była bardzo pię­
kną, ale i przygotowawczym studyom, które świadczyły o su- 
miennćm i poważnein traktowaniu naszego mistrza. I rzeczy­
wiście Moniuszko najzupełniej zasługuje na to. Nie ma w nim 
pretensyonalności czczego sentymentalizmu, żadnego uganiania 
się za płaskiemi efektami, natomiast pełno swobody, wdzięku i 
prawdy. Melodye jego bogate płyną lekko, temata są proste 
a przecież nader artystycznie usnute. Dźwięki tśj muzyki prze­
nikają do. głębi duszy naszej, bo z głębi jej są wyjęte ze wszy-
stkiemi jćj radościami, niepokojami, cierpieniami.

Ze wszystkich też utworów tego mistrza, Halka, bezspornie 
zajmuje pierwsze miejsce. Treść jej bardzo prosta i niestety 
zwyczajna na tym Bożym świecie. Składa się na nią miłość 
nieszczęśliwej, wiejskiej dziewczyny, która ukochała młodego 
panicza a która w skutek zdrady kochanka kończy samobój­
stwem.

Po tych ogólnych uwagach przechodzimy do szczegóło­
wych. Przedewszystkićm co do chórów, to znać było na nich 
długą pracę i studya i ztąd tćż bynajmniej nie raziły — 
owszem, powiemy nawet, iż bacząc na tutejsze okoliczności i 
warunki, wywiązały się dobrze z swego zadania. Toż samo na­
leży nam powiedzieć o orkiestrze, która prowadzona dobrze, nie 
tylko nie psuła całości, lecz owszem starała się jak najdokła­
dniej odtworzyć dzieło mistrza, co też się jej udało. Nie możemy 
tego samego powiedzieć o artystach śpiewakach, tem mniej, 
że tych, jako zaliczających się do opery, z mniejszą pobłażliwo­
ścią sądzić nam. wypada. Z nich wszystkich najwięcej zadaniu 
sprostał, p. Koziołowski (Jontek). Głos jego tenorowy, jest silny, 
pewny .i czysty nie tylko na wyżynach forte, lecz i w subtel­
nych cieniach pianissimo. Koloratura jego stósuje się trafnie 
do charakteru sytuacji. Na nieszczęście p. K. był nieco zachry­
pniętym, w każdym razie poznać łatwo było, że dalej kształcąc 
się pilnie a nade wszystko w dobrej szkole, wyrobić się może 
na bardzo poważną siłę, bo materyał jest po temu. P. Troja­
nki (stolnik), jakkolwiek posiada głos silny, nie ma w nim 
inetaliczności dźwięku, przytćm brak niu metody, brak, jednem 
słowem, szkoły. W miarę tych jednak zasobów i środków, jakie 
posiada, wywiązał się dość szczęśliwie z swego zadania.

Wdzięczna lecz, zarazem trudna partyap. Macharzyńskiej 
Halka) nie zupełnie odpowiedziała nadziejom, jakie jej dotych- 
®asowe występy rokowały. Poprawna w mimice, poprawna w 
ałości, nie posiada ani dostatecznych środków ani odpowiedniój 
echnicznój biegłości, by w zupełności odpowiedzieć tak wyso- 
lemu zadaniu, jakiem się partya Halki odznacza. To tśż urocza 
rya w drugim akcie: Gdyby z rannem słonkiem i t. d. 
rzeszła prawie bez wrażenia.

.0 innych artystach nie mamy co pisać, chyba nadmienić 
lożemy, że najmnićj odpowiedziała swemu zadaniu p. Różycka 
Łoha).. Co do. dyrygenta opery pana Krzyszkowskiego, 
wyrazić mu możemy tylko uznanie za trud i pracę, jakich dał 
powody w przygotowaniu i wystawieniu opery. Tak więc 
jakkolwiek opera ta odpowiednio do sił tutejszych i środków

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 10 marca. Zgromadzenie narodo­
we. Przy dalszych obradach nad projektem do 
prawa komisyi trzydziestu wnosi p. Belcastel 
poprawkę do artykułu 4, według której zgro­
madzenie narodowe nie ma się rozwiązać przed 
powzięciem ostatecznej uchwały co do stano­
wczych instytucyi, oświadczając, iż nie podziela 
obaw ministra p. Dufaure, że po ewakuacyi 
kraju niespokojności wybuchną. P. Dufaure od­
piera, że oświadczenia jego mylnie tłumaczono 
jak nie mniej mylnemi są twierdzenia dzienni­
ków niemieckich, iż rząd francuzki obcych po­
trzebuje żołnierzy dla utrzymania porządku. — 
Poprawkę p. Belcastel odrzucono 480 głosami 
przeciw 162. Głosowanie nad artykułem 4 od­
roczono do jutra.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE.

* Poznali, 11 marca. Walne zebranie Stowarzysze­
nia chrześcijańskich pomocników handlowych zagaił 
w dniu wczorajszym na małej sali Bazarowej w nieobecności 
prezesa, kasyer Towarzystwa i zdał krótkie sprawozdanie tak z 
czynności jak i stanu kasy stowarzyszenia. Czynności Towarzy­
stwa redukowały się prawie do zera z przyczyny małej liczby 
członków i dyrekcyi, która pomimo swej woli wybraną, nie sta­
rała się o rozwój Towarzystwa, tak że nawet Towarzystwo do­
tąd własnego nie posiada lokalu. Stan kasy wykazywał 317 
tal. dochodu, a 184 tal. 19 śrb. i 6 fen. rozchodu. Kuratorem 
Towarzystwa był dotąd p. Serafin Życbliński, wybrany na 
łat 4, który nie mogąc się ostatecznie porozumieć z dyrekcyą, 
wniósł o zwołanie walnego zebrania i złożył swój urząd. W jego 
miejsce wybrało wczorajsze zgromadzenie kuratorem p. Jerzy- 
kie wieża Wł. który też wybór przyjął. Następnie wybrano 
nową, dyrekcyą, mającą objąć swe urzędowanie od 1 kwietnia 
b. r. i polecono jej zająć się jak najrychlej wynajęciem lokalu, 
urządzeniem o ile się da jak najspiesznićj szkoły handlowej, 
rozpisaniem”okólnika do wszystkich firmowych i niefirmowych 
kupców Polaków celem udziału w Stowarzyszeniu i wreszcie 
zwołaniem walnego zebrania i przedłożenia zgromadzeniu istotne­
go stanu kasy Towarzystwa. Na tem ukończyło się posiedze­
nie około 11 godziny z wieczora po bardzo ożywionej dyskusyi. 

— * Na katolika od p. Urbańskiego z Ostrzeszowa otrzy­
maliśmy tal. 1.

— * Ułatwienie komunikaeyi pomiędzy miastem a przy­
szłym dworcem centralnym przez rozszerzenie bramy kolejowej 
nie tak prędko znowu nastąpi, gdyż według świeżego reskryptu 
ministra wojny z dnia 1 marca r. b. zależy to jeszcze od kwe- 
styi, czy po przeprowadzeniu linii kolejowej przez bramę tę na 
grunt po za nową miejską szkołą średnią, gdzie mają być po­
budowane szopy dla parku obłężniczego, tyle jeszcze zostanie 
miejsca, by można zrobić przejście dla pieszych, co jednak pra­
wie jest niemożebnem. gdyż brama ta jest nadto wązką.

— * Policya kryminalna ściga niejakiego Stanisława 
Nowackiego, syna gościnnego Nowackiego w Środzie, który 
zbiegł z sumą 4000; schwytano zaś dwóch terminatorów sze­
wskich, którzy od dawnego już czasu z kotła pewnej cukierni z 
cukrem stopionym zaopatrywali się w karmelki.

— * Pewnemu panu skradziono przy Fryderykowskićj 
ulicy portmonetkę z trzema 25 talarówkami; pewnćj zaś miło­
siernej pani która przyjęła u siebie służącą, skradła takowa 
partya bielizny z pościeli, kapelusz i pierścień; formerowi wre­
szcie pewnemu skradziono srebrny zegarek ankrowy z łańcu­
szkiem z talmi-ztota.

— * O czasie. W obec mnićj licznej publiczności, niżby 
to się można było spodziewać, miał wczoraj p. Neuman w To­
warzystwie Przemysłowców odczyt o czasie. Przedmiot sam 
obszerny i nie dający się wyczerpać w jednej lub kilku godzi­
nach ujął prelegent w jednogodzinnym odczycie o tyle, że dał 
nam jasne pojęcie o wartości czasu, nauczył, jak w najodleglej­
szych wiekach mierzono czas, jak podzielono takowy na sekun­
dy, minuty, godziny, dnie, doby, miesiące, lata i t. d. dał nale­
żyte pojęcie tak kalendarza Juliańskiego jak i Gregoriańskiego, 
zatrzymał się nieco dłużej nad obrachunkiem słonecznym i za­
kończył odczyt, przedstawieniem tajemnic zegarów, z pomocą 
których czas mierzymy. — Z powodu spóźnionej pory nie mógł

Ostatuic wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 11 marca. Posiedzenie Izby pa­
nów. Obrady nad projektem dotyczącym zmia­
ny konstytucyi. Prezes ministerstwa oświadcza: 
Odbieram z prowincyi liczne wnioski i petycye 
żądające cofnięcia praw tych. Muszę się w obec 
nich zachować przecząco, gdyż najzupełniej prze­
konany jestem o użyteczności ich i konieczno­
ści, bo rnają być bronią przeciw rzeczywistym 
niebezpieczeństwom. Jeżeli są tacy, co twier­
dzą, iż król przeciwny jest tym prawom, zapy­
tuję się, czy insynuacye takie są bronią rycer­
ską i uczciwą. Kościołowi protestanckiemu nic 
nie zagraża, dla czego niesłuszna, gdy się przy 
dyskusyi nad temi czysto politycznemi prawa­
mi używa argumentów kościelnych. Mylić się 
każdy może, i ministerstwo więc nie jest nie- 
omylnem: o słuszności wszakże tych praw prze­
konane jest najzupełniej. Izba niechaj więc od­
rzuci poprawkę i niechaj pamięta, że odrzucenie 
tego prawa zakwestyonowałoby na tę przynaj­
mniej sesyą całą legislaturę. Prezes minister­
stwa podniósł konieczność prawa tego i ze 
względu na świeże wystąpienie Arcybiskupa Le- 
dóchowskiego, dodając, że prorokowane ciężkie 
zawikłania polegają na obawie przed strachami.

w tym tygodniu zmiany; na targach angielskich zupełna panu­
je stagnacya i zboże tam o 1 do 2 szył, na cenie utraciło. U nas 
wprawdzie więcćj ożywienia i ceny cokolwiek lepsze niż w ze­
szłym tygodniu.

Pszenicy wielkiego dowozu nie było, dobre gatunki po wyż­
szych cenach rozebrano z łatwością'; płacono w miejscu 72—89 
tal. wedle jakości.

Na termina tendeneya nadzwyczaj stała; płacono na marzec 
i marzec-kwiecień 84} — kwiecień-maj 85—85} — czerwieo-li- 
piec 84—85}.

Dowozy żyta z Rosyi jeszcze ’wciąż nadchodzą, które po 
większćj części dla magazynów tutejszych i młynów są przezna­
czone. Ceny u nas dość stale; za towar piękny krajowy 56}— 
57} tal.

Termina więcćj ożywione niż w zeszłym tygodniu — na 
kwiecień-maj 55}—56 — czerwiec-lipiec 55}—55}.

Okowita spokojnie, — wywozu obecnie nie mamy żadnego, 
na termina ceny stalsze i więcćj obrotu; marzec i marzec-kwie­
cień 18.6; kwiecień-maj 18.16 do 18.20; czerw.-lipiec 18. 22. 20. 
za 100 litrów.

(■leftla poznańska łl marca.
Żyto: cena regulacyjna 53} — na marzec 53}, — 

marzec-kwiecień — na wiosnę 54, — kwiecień-maj 54, maj- 
czerwiec 54}, — czerw.-lipiec 54}.

Okowita cena regulacyjna”l7^-, — na marzec 17-^, — na 
kwiecień 17’/,,, —maj 17}-}}, — czerwiec 18J-, —j lipiec 18-£ 
sierpień 18 ¿y.

(■¡cilla lierliiiska, 10 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedle 

gat. żąd.; żółta 81 tal. z kolei piać.; na luty-marzec —, kwie- 
cień-uiaj 85-}-}, maj-czerwiec 84-85}-85, czerwiec-lipiec 83}-84-} 
tal. plac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 54}, krajowe 55 tal. z kolei płac.; na luty-marzec 55}- 
|, kwiecień-maj 55}-}, maj-czerwiec 55£-¿-£, czerwiec-lipiec 55}- 
57 tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48-62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 41-421, czeski 42-45 pomorski i mar- 
chijski 44-46 tal. z kolei pi.; na kwiecień-maj 44}, maj-czer­
wiec 43} tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 22} tal. pi.; na luty 
marzec i marzec-kwiecień 22}, kwiecień-maj 22}-}-}, wrzesień- 
październik 22}-} tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25} tal.
01 ćj skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal., na luty- 

marzec 12¿- marzec-kwiec. 12¿- tal.
Okowita per 100 kilo á 100%=l 0,000% w miejscu 

bez beczki 18 tai. 3 sbr. do 18 tal., na luty-marzec 18 tal. 
8 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 17—15—16 sbr., maj-czerwiec 
18 talarów 20—18 sbr., czerwiec-lipiec 18 talarów 26—25 sbr. 
płacono.

Si sirs a telegraficzne.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 11 marca;

HOTEL PARYZKI. Skoraszewski z Wysoki, Hoffmann z Miło­
sławia, Kolitowski z Śremu, Sawiński z żoną z Mur. Gośli­
ny, Wójtowski z Łęgowa, Wysocki z Inowrocławia, Wyso­
cki z Królestwa Polskiego, Staszewicz z Warszawy.

HOTEL RZYMSKI. Gawroński z Królestwa Polskiego, Żuko­
wski z Rehden, Dzierżawski z Petersburga, Kosmowski z 
Strumian, Rożnowski z Sarbinowa.

HOTEL DREZDEŃSI. Kęszycki z Lginia, pani Lange z W. 
Rybna, Martini z Łukowa, Maass z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Łowióski z Taczanowa, ks. prób. Gin- 
trowicz z Ludom, Kilicki z Krzywinia, Eriedmann z Trze­
meszna, bracia Oettinger z Rakoniewic.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 

Sprawozdanie tygodniowe

Le
z giełdy berlińskićj 
o n a P i 1Haskiego.

Ber.in, 8 marca 1873.
Stała tendeneya, która na początku zeszłego tygodnia gó­

rowała, znacznie w końcu osłabła; brak gotówki, spowodowany 
w skutek wysokich wypłat domów bankowych tutejszych na ra­
chunek rządu francuzkiego, niekorzystnie na całe usposobienie 
giełdy berlińskićj oddziaływał, obawiano się, iż, ponieważ bursa 
nasza tylko prawie a la hausse jest angażowana i spekulacjami 
przeciążona, nagła trudność pieniężna dotkliwie się da uczuć. 
Niebezpieczeństwo to wszakże nie długo trwało, bo pieniądz po 
uskutecznionych wypłatach się stał łatwiejszym do nabycia; pod 
wpływem jednakże niefortunnych okoliczności papiery spekula­
cyjne nie mogły w tym tygodniu podwyższenia doznać i tak 
francuzy, które na początku tygodnia 206} tal. notowano, przy 
końcu blisKo dwa tal. na sztuce utraciły.

Lombardy kończą również (taniej niż na początku tego ty­
godnia, z 115} spadły na 114} tal.

Akcye zakładu kredytowego w Wiedniu więcej stałą miały 
tendencyą, obrót takowych był znaczny, kurs "ich 209 tal. za 
sztukę.

Akcye bankowe spokojnie.
Akcye kolei żelaznych przy miernj m obrocie stale.
Akcye kolei nadreńskiej 155}—155.
Renty bez zmiany; renta srbr. austr. 68}—68}.
Targ na ziemiopłody żadnćj większej nie przedstawia nam

SZCZECIĄ, 11
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na wiosnę 83} 
maj-czerwiec 83} 
wrzes.-październik 78}

Żyto: stale 
na wiosnę 54 
maj-czerwiec 53} 
wrzes.-październik 52}

marca 1873.
Olej rzep, 

w miejscu 23 
na marzeo 22} 
na wiosnę 22} 
na jesień 22} 

Okowita: 
w miejscu 17j 
na wiosnę 16} 
na czerw.-lipiec 18^- 
sierpień-wrzes. 18}

BERLIN, 11 marca 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiee 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: spok. 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na czerwiec-lipiec 
Owies: spok.

burs >
początk.

kura
końcowy

słabo

86}

79

22}
22}
22}

18 IG; 
18 26;
19 6 

44}

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, i 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7’1, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Uspos. oczek.

(Jtadcsiano.)
Cenione ogólnie, ozdobne fotograficzne karty wizytowe, 

znane pod nazwiskiem fotografii emaliowych, które z powodu 
swego do emalii podobnego połysku i wypukłćj roboty dzi­
wnie piękny sprawiają efekt, widziano tu w pojedyiiczych tylko 
egzemplarzach, które pochodziły po większćj części z Warsza­
wy i innych miast wielkich. Miłćm przeto będzie może publi­
czności tutejszśj, gdy się dowie,; że fotografii takich i tu dostać 
można, gdyż od niejakiego czasu |robią się w pracowni pp. A. 
Caspari et Co. przy Wilhelmowskićj ulicy No. 7.

Stowarzyszenie kasy 
chorych.

"alne zebranie odbędzie się w sobotę dnia 
, ?***•*»"«» rt>. wieczorem o godzinie 7'Z, w 

,u Herfords» na Małych Garba-cach No. 4. (13g4)
, „ Porządek dzienny:

• ¿łożenie rachunków za rok 1872. 
i vv''8I.la batutów.

■ Wybór lekarza stowarzyszenia i zarzadu. 
doznań, 10 marca 1873.

|___ ___ Zarząd.
księgarni .1. K. Żupaii- 

»Hlego wyszła:

p Il-ga część
Cmentarza obrazkowego

Przez Brzeskiego
1 4OO obrazkami. Cena 10 sgr.
Łnif'Sza cz^ć tego Elementarza da-
Icntv,^ ?v^'sz-a kosztuje z 100 obraz- 
Fa®i 5 sgr.

®ioWm 2 części razem cena sta-
~-i^L2£_Sgr.________  (1025)

^Bö|ckt btegly w korespondencyi pol- 
tlosyć ski®J’ niemieckiej i rosyjskiej,
iainych • Wiczony w handlu towarów ko'o- 
twa orn 1 ,w kaudlu zboża etc., w świade- 
asZC2vt Z ■ . u.cy% 200 tal. zaopatrzony, ma 
lipców clBleiszćm upraszać Wnych Panów 
z)nnośc'° • dzielenie mu miejsca do tych 

•ci, przvch 'i Prze.k?nauie się o jego rzeteino- 
/ Adni ?rmości i staraniu w interesie. Wiad. 

367) -en- Pozn. pod Nr. 1367.
Ludwik Ledermann.

»a dobrze wychowana poszukuje miej- 
8 Pani ?Ca za towarzyszkę i ido wyręcze- 
«. fr p mu- Bliższa wiadomość N. A’.

rest. Poznań. (1391)

Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na otłarze lane 
żelazne całe złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (1377)

fabryka i skład rzeźby i pozłacania 
M. Nowickiego i Grttnastla

Ulica Jezuicka.

Fotografie emaliowe.
Dla zadośćuczynienia licznym życzeniom Szanownej Publiczności zaprowadziliśmy 

i w naszej tutejszej pracowni urządzenie do robienia ulubionych ogólnie fotografii 
emaliowych, robimy zaś takowe po cenie 3 i 4 tal. za tuzin. Kto fotografie ema­
liowe z innemi porówna, uzna wartość ich i piękność i da im pierwszeństwo. (1380)

CASPAR! & Co., Wiłkełmowska ulica 7.
Do handlu mego poszukuj i

Subjekta.
J. N. Leitgeber.

Zakład pośredn. w małżeństwach
Wrocław.

Bogate partye pomiędzy wysoką szlachtą i stanem mieszczańskim 
nastręczają się pod najścśilejszą dyskrecyą. Liczne poświadczone rezultaty 
świadczą o szczęśliwych zabiegach zakładu. Łask, oferty (nie bezimiennej 
do pana J. Herach, Zwingerstrasse 4 a. (1303)

W księgarni «9. Ii. %U|»a laskiego wyszedł

Poemat Wincentego Pola
pod tytułem:

Starosta Kiślacki
tradycya myśliwska.

Dołączone są do niego dwa 'portrety autora, fotografia podług rysunku 
Grottgera i drzeworyt. — Cena 2 talary. (1165)

Fortepiany i pianina
najnowszej konstrukcyi poleca pod gwarancyą po jak najtańszych cenach fa­
bryka fortepianów Karola Ecke w Poznaniu, Magazy­
nowa ulica Kir. I. (1392)

GIORDA.NO GAETANO. Saggio di- See 
ne e di Racconti Sociali. 1842, Torińi 
opr. 5 sgr.

GLISZCZYŃSKI Michał. Rozmaitości na 
ukowe i literackie, 1860, Warszawa, li 
tomów w 2 opr. 2 tal.

Poszukuje się zdatnych, 
osób jako agentów dla znako­
mitego i bardzo poszukiwanego 
towarzystwa zabezpieczenia prze­
ciw gradobiciu,

Łaskawe oferty pod lit. D. 
Kir. 54 przyjmuje jeneralna a- 
gentura ekspedycyi anonsów GL 
Ł. Daube & Comp. w Po­
znaniu. (1397)

g
 Wielki wybór gotowych ubiorów i 
paletotów po najtańszych cenach 
Urbankiewicz, Wilhelmowski pi. 10. m

kzxunxsxuuxuxnxxuxJ

Subjekta i ucznia
do handlu koizeni, łakoci itd. poszu 
kuje natychmiast lub od Igo kwietnia 
> r. (1385)

I. Mroczkowski,

Za pośrednictwem Admi- 
uistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
GEORGES K. E. Dr. Deutsch-Lateinisches 

Handwörterbuch 1845, Lpzg. — 2 tom

OBICIA
(tapety)

w wielkim wyborze z fabryk 
francuzkich, angielskich i nie­
mieckich — poleca handel 
materyał ów piśmien­
nych, alfenidy i g-a- 
lanteryi (1400)

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze.

GIORDA.NO


4

R Ekspedycya anonsow ■
■ HUSENSTEIN&VOGLERB

mająca siedlisko swoje w
£ Hamburgu, Bazylei, Berlinie, 

Bernie, Bremie, Wrocławiu,H Kamienicy, Dreźnie, Elberfel- HI
■ dzie, Erfurcie, Frankfurcie n. « 

M., Fryburgu, St. Gallen, Ge- Eł&l

■ newie, Halli, Hanowerze, Ko- m 
lonii, Loża nie, Lipsku, Lubece, “ H Magdeburgu, Manheimie, Metz, gg 

™ Monachium, Neuchâtel, Norym- ■R berdze, Peszcie, Pradze, Strass- 
“ burgu, Sttutgarcie, Wiedniu, 

Zurychu,
**“ których wyłącznćm zadaniem pośre-

■ dniczenie w anonsach 1 reki»- flfi 
mach, poleca się do akuratnego 

__ i najtańszego wykonania zleceń. mgH , Ceny oryginalne. B
Żadnych koszt, pobocznych. 

Reprezentantem w Poznaniu pan |
S. Rosenfeld. (i352)M

H Wronlecka ulica 91. RB

Słodkie masło śmietanko­
we funt po 13 sgr.

Dobre masło do potraw funt 
po 10 sgr.

Ser szwajcarski, ziołowy 
Liinburgski i śmietankowy
poleca (1396)

S. Kistler, Wodna ulica 26.

GNENSZA
pralnia

chemiczna
do odnawiania 
garderoby męz- 
kićj na św .Mar­

cinie Nr. 73.

STROPP’S HOTEL
BERLIN. Blisko Lip.Französische Str. 8

Podróż, i emigrantów do Ameryki póinoci
wyprawia ze Szczecina /WjIoCk Nowego Yorku
po jak najtańszych cenach pomocą bałtyckiego Lloyda

Szczecina (parowce cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej . .

Ii. v. «fanusKliiewicE w Szczecinie
TFtr-,11 T%7Ol'lŁ 33.

Król, pruski konces. ajent jenerany.___ (1374)

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę)
leczy listownie lekarz specyalny dla epilepsyi Dr. O. Riilisek, Eerlin, 
Louisenstrasse 45. W tej chwili przeszło tysiąc chorych w kuracyi. (846)

"PIGUŁKI 1 ROŚLINY MATIKO
PR GRIMAULT eiC“»p„ur;(«PAHYŻU

Czeladnicy biegli w 
szyciu surdutów

lecz tylko tacy, znajdą stałe zatrudnienie u
C. Ehlerfa.

Myliusa Hotcl.i (1323)

Firanki
tiulowe, mullowe, z gazy i gazy ni- 
cianćj poleca w największym wy­
borze po uderzająco tanich cenach

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnćj z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach, a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [47]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i w skła­
dzie materyałów aptecznych p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

Leopold Basch ISÎ» TELEGRAM
nalew

Dla cierpiących na kurcz
Pisemko „Anweisung, die (38)

durch ein seit 12 Jahren bewahrtes 
nicht medicin. Universal-Ge­
sundheitsmittel binnen kurzer Zeit 
radikal zu heilen. Herausgegeben vom 
Erfinder Fr. A. Quante, Fabrikbesitzer zu 
Warendorf in Westfalen,“ zawierające 
równocześnie liczne częścią urzedo- 
wnie skonstatowane resp. przy- 
siegst, stwier dzone świadectwa i pi­
sma dziękczynne szczęśliwie uzdrowio- 
nych ze wszystkich pięć części świata 
rozsyła wydawca na bezpośrednie fran­
kowane zamówienia bezpłatnie i tianco.

Eau Toniąne(15) P. MCąi ElIAKE,
josaps«, chemika

w Paryżu i Rouen.
Wzbudza porost włosów.

@
 Zapobiega siwiznie.

Spędza łupież z głowy. 
Skład w Poznaniu w apte­
ce Dra Mankiewicza i R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

STARANNE UTRZYMANIE

ZEBOW
r.F-BY DZIĄSEŁ i USTl

Elixir, Broszek, Basta do ¿4-
BÓW (opiat) Dethana.

Sa to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni i sSakl leczą puchliny twarzy wzma­
cniała mie śnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto-
WWe’pSaZryżuÓivZapbtece‘ p. Dethan, Fau- 
bourg St Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza, R. Barcikowskiego (w 
Bazarze) i T- Luzińskiego; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego 1 we Lwowie 
u pana Mikolasch. i.11!

łly słodowej pragnę użyć |
A jako środka na wypa-^| 
w danie włosów; inna pomada i

®nie chroniła od tego. Panna sn |
Berta Siewert.— Berlin 16 i
maja 1872. Dla dobrego utrzymania /s* | B skóry nie ma innego lepszego śród- W ■ 
ka nad Hoffa wyskok mydl, z ziół. —. 

@1Ł. Sclireiber- Spandauerstr. 3. 4.
Skład główny w Pozna- 

® niu u Braci Plessner, Ry- “ 
A nek 91. i Frenzel i Sp.
W Wrocławska ul., skład po- « 
© boczny u A. Podgórskiego ® 

w Nakle, u J. S. Lowin- 
® sohna w Bydgoszczy, u A.
A Hoflbauera wNowymtomy- ® 

* ślu, u H. Cassriela w Śre- 
® mie, u wdowy Berty Kunz 
a w Książu, u Michała Badt ® 

w Swarzędzu, u ekspedyen- g» 
® ta poczty Raschke w Borku “i 
_ i u Markusa Witkowskiego 
® w Czempiniu. (1376)

Ferlin, 10 marca.

Akcye zakładowe kolei żelaznych,

Akwrz5rań7ma7tr^eh7T~ 47 pł. 
Berlińsko-zgorzelicka 4 115 pł-
Berl.-poczdam.-magdb. 4 1464 pł.
Berlińsko-szczecińska 4 19H pi-
Ilalls.-żóraw.-gubeńsk. 4 64( pł.
Kol. po praw. brz. Odry 5 129 pł.
Marchijsko-poznąńska; 4 58| pł.

Wschodniopruska kol.
południowa 4 4»4 P- ,

Nadreńska 4 l54Bł-g P
dito lit. B. 4 95 p.

B-zesko-grajewska 5 39ł P-
Galicyjska Karola Lud. 5 104$ p.
Rumuńska kolćj 45i pł.
Reńsko-Nahe — 46g p.
Austr.-franc. kolój pań. 5 204-|pł
Austr. półn. zachodnia 5 133ł pł.

dito kolćj Rudolfa 5 78| pł-
dito kolój połudn. 5 113>-&-4<-

Warszawsko-wiedeńsk. 5 86j p.
Wrocławsko-warszaws. 5 — pł.

się rozpoczął.

Dyrekcya zdrojowiska (C. Oppel & Co.)

Dnia 3© h. m.
odbędzie się w Czerniejewie w lokalu p. Pierań-

ikieg0 licytacya na drzewo suche
z zeszłorocznego wyrębu:

IO© Metr, brzeziny szczepowej 
15© „ olszyny „
1©© ,, sośniny „
5©© „ pienków dębowych i Brzozo­

wy eli i sosn. \
z tegorocznego wyrębu:

50 kóp drągów sosnowych do chmielu 
IO© sztuk budulcu sosnowego grubego

3© „ grubej porządkowej brzeziny
30© kupek gałęzi.

Oprócz tego każdego czasu dostać można czwartów czyli 
obrzynków sosnowych od desek. (1386)

Zarząd leśny.
Zarząd leśny w Czerniejewie

sprzedaj e każdego czasu

flance brzozo we
kilkoletnie jako tćż sosnowe jednoroczne. _______ ____

i gjflF* Poszukuje się (1251)

| pomieszkania
a trzech pokoi i kuchni na
parterze lub pierwszem piętrze. Olerty 
przyjmuje Ekspedycya Dziennika Po- 

1 znańskiego pod Nr. 1251.________

Wygodny dom zupełnie do­
brym stanie jest do sprzedania pod korzy- 
stnemi warunkami. Bliższa wiadomość w Wol­
sztyn i e u Radzcy Sprawiedliwości pana 
le Pretre. — (1390)

0gg- Wszystkie gatunki Sil mia­
nowicie do białej i czerwonej koniczyny po 
lecą jak najtaniej w wielkim wyborze

Wilhelniowska ulica 31
Hotel Myliusa.

cugowy
W gniady wałach z gwiazda 

5" 6" i 4 lata mający, jest 
— do sprzedania w domi­

nium Bielawy pod Pakością.
(1381)

W Rożnowie
pod Obornikami można nabyć:

kasztanów 8—10' wysokich, kopa 
5—6 tal.

klOnÓW 8 — 1°' wysokich, kopa po 
5-6 tal. (1305)

Róże na głogach s-e wy­
sokie, sztuka po 12f? 15, 17| i 20 sgr.

Arbres fruitiers

sztuk młody eh 
silnych wdłów 

rohoezyeh jest do na­
bycia. Bliższych wiadomości 
udzieli A. Cichowicz 

I Poznań. J (1394)

15 źrebaków
2 i 3 letnich sprze­
dawać będę w Ple. 
szewie dnia 34 
bm. o godzinie 2 po 

’południu przed apte- 
kąw drodze licytacji 
za gotową zapłatę.

Obrońca prawa i notaryusz,

en espèces de 1 chois tels que Pêcher«, I 
Abricotiers, Poiriers, Pom­
miers, Pruniers, Cerisiers haute 
tige, piramide, espalier etc. Groseilliers, 
Framboisiers, Vignes etc. Asper­
ges, Rosiers, Arbres et Arbu­
stes «l’ornement pour parcs et jardins I 
anglais. Je m’occupe spécialement de l’arran­
gement et de la taille des jardins fruitiers. 
Prix courant gratis. (1240)

BFNIZOT
Pépiniériste et arboriculteur

à Gorczyn p. Posen.
2000 kóp

flancówbrzozow.
ma do sprzedania (1296)

ZARZĄD LEŚNY
w Babkach p. Poznaniem,

Wysadki olszowe

Dóm. Wyszahów pod Zanie- j 
myślem ma na sprzedaż: (1319)

© wołów roboczych 
5 krów cielnych, 3 
konie fornalskie i o- 
giera 3łA roku mają 
cego (siwy) czystej krwi 
arabskiej. (i3is)

cy, 2( 
znany

są każdego czasu do nabycia w Li-I 
pówce pod Dolskiem. Bliższa wia-1 
domość u leśniczego Lipińskiego! 
tamże. _____________ (1360) I
A Na sprzedaż do sadzenia, z
3£ oryginalnego siewu, poleca H wyborowe (1090)

i kartofle
gg tak do gorzelni jak i do jedzenia,) 
11 sławne Early Rosę Vi- 

S ctoria Seed po cenie za 5 
gg kil. 11 tal.
1 Wacław Koszutski
@ w Spławili pod Pogorzelicą. 

lląkę z kości, superfosfat,
gnano peruwiańskie, Sale­
trę chilijską, nawozy z Kali 
polecapod gwarancyąpodanćj zawartości

Bohra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (1169)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.__

Poszukuje się A©O—6©Omorg©VJ 
<1y.ierT.awy (od 1 kwietnia lub od 
¡św.Janado objęcia). O łaskawe oferty u- 
praszasię pod A. K. post. rest. Środa
______________________ Q378)______  |

ggy- Położone w krobskim powiecie) 
I dobra rycerskie, w bliskości kolei w 
llaznej, mające 1300 mórg areału wybór. 
Inej ziemi są’przy miernej zaliczce do sprze 
I dania zaraz. (1387)

suroi

Biuro zleceń 
K- Molinskiego

W hotelu Wiedeńskim
poleca przy nadchodzącej zmianie urzędni 
ków gospodarczych, leśnych, burowych, go 
rzelników, nauczycieli, guwernantki, bonj 
zarządczynie i gospodynie. Folwark 3» 
mórg, w pszennej nieomal całkiem glebie jeS 
pod korzystnemi warunkami do sprzedania. - 

(1382)^

¡Ogrodnik
zawodzie, który jest obeznany w prowadzi 
niu rejestrów gospodarczych, pospĄjJi 
miejsca od Igo kwietnia. Adres M. 1»
Kościan nost rest. G38Li

mczt
biszj

Adolf Knttner Dobry kucharz
cukiernik znajdzie miejsce oi

a«“ »1.1 AGRONOMOWI! "W
Nasionaiarzyn i kwiatów, nasienie buraków, marchwi, traw i koniczyn ltd. poleca jak najtamćj

Handel nasion polnych i leśnych ?

laiidw. Awerkarka, P©znaii9
Szeroka ulica 19.; (H86)

w Wrześni
aientura jeneralna fabryki chemicznćj 

w Gdańsku. (1388)
^^oTlMEały czarny har- 

cik angielski
zaginął w piątek wie- 
czorem. Oddawca tako- 
weg0 odbierze w handlu

pp. Ł. Kurnatowskiego i Sp.
odpowiednie wynagrodzenie. (1359)

zarazem cukiernili znajazie miejsce w 
św. Jana r. b. w Rossoszycy P® 
Ołobokiem. Rekomendacya i dobre 
świadectwa nadsyłane być mogą franci 
do tegoż Dominium. “

Miejsce dla
urzędnik© gospoa 

darczego
a Pograniczu polskićm wskaże AdnW 
zien. Pozn. pod Sic. lSIT. (1217)

Dobrow. poż. państw. ¡4 
Obligi długu państwa 3 
Prem. poż. pańs. z 1855 ć 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie <
dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie >

Zagraniczne papiery.

Zagraniczne kolejowe obligacye pierwotne.

Alabama i Cbattanoogaj8 
Gal. kolćj Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito IH emisya 5 

Austr.-francuska kolej - 
Warszaws.-wied. H em. 5 

dito małe 5 
Warszaw.-wied.jnem. 5 

dito III małe 5

Niemieckie papiery,

Pólm-niem. poż. związ. |6 j — pł.

Austr. renta sreb.
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860 
dito losy) z 1858 
dito losy z 1864 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1882 
dito 1883
dito

Rumuńska pożyczka 
Renta francuzka 
Pożycz, turecka z r.1865 

dito zr.1869

Kurs papierów na giełdach berliiislłlój i poznanshiój
Stowarzysz. Immobil — liii P- 

ze i kredytowe. Szląskie stowarz. bank. 4 16« p.
_______  _____ Szczeoiń. bank stowarz. 9o| p.
106 pł. Tellus, stów, ban, poz. 4 112^ pł.
L20JPpł "" Moneta w ziooie> srebrze i papierach.
)0| p. Fryderyksdory ! 113Ą pł.
103| pł. Korony złote 9. 6| pł.

Napoleonsdory 5. 10§ pł.
102| p. imperyały • Pb
69 p. Dolary L Hg P*-
118 p. Złoto w sztab.funt oeln.-------żą.
l79| p. Srebra funt celny — pł-
1221 pł. Zagranicz. noty bank. 99| pł.
134j p. Austryaok. noty bank. 92,’; p.

Rosyjskie noty bank. 82-ft- pł.
Ul p. Francuskie noty bank. 79j p.

Dyskonto wekslowe 4
139JL p. dito lombardowe 5__________ _
193| pŁ 11 ..... . ......

Bergsko-march. bank
Berlińs. stowarz. handl. 4 
Berliński bank 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers.

produktów f
Berliński bank weksl. - 

dito kantor drzewa - 
dito omnibusów 

Wrocław, bank dyskon. ( 
dito wekslowy L. 

Centr. bank dla prze­
mysłu

Centralny bank stowa­
rzyszeń

Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Dortmundzki Union 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii 
- Stowarzysz, dyskont. 

Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Lauchhammer 
Laurahiitte
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, me kler. 
Magdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pruski zakład kredyt.j 
Pomors. bank. ryo. 
Poznańs. bank prowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski bank ako. centr. 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont.
Redenhiitte

Wrocł. bank dysk.
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk. 

Berliński bank weksl. 
Beri, stowarz. bank. 
Beri, bank prod. i'han. 
Beri. stów, handlowe 
Meiningski bank kred. 
Meiningski bank hipot. 
Austr. akcye kredyt.

Brześć.-grajew.
Rosyjska kolśj państ. 
Szwajcar, kol. zachód. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Limburg. 
Galicyany (kol. K. Lud.) 
Austr. kol. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. (lomb.) 
Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko-bydg.
W arszawsko-wied.

Poznan, 11 marca.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akcye bankowe.
Ostdeutsch* Bank 
Ostd. Wsl.-Bk w Bydg. 
Ostd Prod. Bank 
Pozn. bank prowinc.
P. pr. Wechs.-Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chłap. i -Sp. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank.

pruskie, Zagraniczne papiery.

Poż. Związ. pół. i niem.
Prus. poż. z r. l859 

dito ukonsolid.'-
Poż. dobrowol.
Poż. ukonsolid.
Oblig. długu państw, 

dito prem. z 1855
Krajowe koleje,

Starogardzko-poznań. 
G-órnoszląska lit. A i C 

dito lit. B
Marchijsko-pozn.

dito 5° o z praw, pierw. 
Kolońsko-mindeńskie 
Kolśj po pr.. brz. Odry 
Wsch. prus. kolei poł. 
HanoWers.-altenbeck. 
Nadreńsko-Nabe 
Halsko-żórawsko-gub.

dito z praw, pierw. 
Mag.-halb. ak. p. jir. 
Berl.-zgorz. akc. pierw. 
Kreield-kgpiń. ak. zak. 
Kref.-kępiń. ak. pierw. 
BerL kol. półn. 
Bergsko-marchijska 
Akwizgrańsko-mastr.

Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna 

dito renta papierowa 
Wioska renta 

dito akcye tytun. 
Amer. 1882 bony 

dito 1885 bony 
Ros.-ang.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. listy zast. na grn. 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865 

dito otom, z 1869 
Ros. noty
Austr. noty

Kolońsko-mindeńskie
Austr. losy (60)
Meiningskie
Brunświckie
Medyolańskie
Bukaresztskie
400 frc. losy tureckie

Akcye przemysłowe.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolśj zachód.
Reichenbach.-pardub.
Kolśj Rudolfa

Huta Hoerder
Huta Laura 
Passage 
Kramsta 
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akcye pozn. browaru 

„Feld3chloss“
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